
354 K s. W Ł A D Y SŁ A W  P A D A C Z [26]

że synody powojenne, m ając wzór w statu tach z lat 1922— 1931 
oraz uchwałach Synodu Plenarnego z roku 1936, łatw iej — 
w porównaniu z synodami m iędzywojennym i — mogły pokonać 
trudności w  obm yśleniu i redagow aniu swych postanowień. 
Natom iast inna trudność stanęła na drodze kapłanom  tw orzą­
cym poszczególne komisje synodalne: należało w zmienionych 
w arunkach tak  ująć praw o partykularne, żeby nie napotkało 
przeszkód w realizowaniu go w życiu codziennym. Chodziło 
o tak ie  norm y, k tóre nie pozostałyby tylko na papierze, ale 
rzeczywiście regulowałyby stosunki religijne oraz inne, będące 
z nimi w ścisłej łączności. Synody szczęśliwie om inęły te 
trudności: tylko rzadko spotkać można tak ie  norm y, k tóre 
istotnie stw ierdzają jakąś praw dę lub fakt, jednakże pcd 
względem skutków  praw nych, same z siebie nic, względnie 
bardzo mało, dają społeczeństwu katolickiemu.

Zrozumienie potrzeb współczesnego katolicyzmu, zajęcie 
stanowiska wobec nowych zjawisk społecznych, tendencja do 
wzmocnienia jedności i miłości nadprzyrodzonej wśród katoli­
ków w oparciu o naukę o Ciele M istycznym Chrystusa, wysiłki 
do czynnego udziału wiernych w życiu liturgicznym  Kościoła, 
dążenie do wzmocnienia karności i życia świątobliwego u ka­
płanów — oto cechy charakterystyczne współczesnego ustawo­
dawstwa synodalnego.

N astępne synody m ają już ułatw ione zadanie: biorąc, co jest 
dobrego ze statu tów  odbytych już synodów, a m ając przed 
oczyma wielką rocznicę tysiąclecia chrześcijańskiej Polski, 
niew ątpliw ie potrafią tak  własne partyku larne praw o diece­
zjalne ująć w  konkretne norm y, że w  rezultacie praw odaw ­
stwo synodalne polskie zajm ie należne m iejsce w nauce praw a 
Kościoła katolickiego.

M I S C E L L A N E A

ANIELA SALAW A

DZIENNIK

Przygotow ali do druku O. Joachim  Bar OFMConv.
i O. A lbert W ojtczak OFMConv.

WSTĘP

Aniela Salawa należy dzisiaj do postaci, o których coraz głoś­
niej wśród katolików w  Polsce, a nawet poza granicami Polski. 
Poznanie jej życia, jak również zyskane łaski — przypisywane jej 
wstawiennictwu — jednają skromnej polskiej służącej coraz w ięcej 
sympatyków.

Aniela ujrzała światło dzienne dnia 9 września 1881 roku we 
wsi Siepraw koło Krakowa. Rodzice jej, Bartłomiej i Ewa z domu 
Bochenek, należeli do średniozamożnych rolników; ojciec ponadto 
był wiejskim kowalem. Salawowie posiadali liczną gromadkę dzieci 
(Aniela była jedenastym dzieckiem). W domu rodzinnym Anieli 
nędzy nie było, ale nie było też i dostatku. Jak inne dzieci w iej­
skie wcześnie zaczęła pracować w domu i na polu, pasła bydło, 
wyrabiała koronki na sprzedaż.

Praca w  rodzinie Salawów nie stanowiła całkowitej treści ży­
cia jej członków. Matka Anieli z prawdziwym zrozumieniem przy­
kładała się do wychowania dzieci, dała im głębokie podstawy reli­
gijne, praktycznie nauczyła życia według zasad moralności chrze­
ścijańskiej, rozbudziła zapał do czytania książek religijnych.

Aniela posiadała dość wątłe zdrowie, praca na roli jej nie od­
powiadała, nie pragnęła też w cześnie wychodzić za mąż (czego 
życzyli sobie rodzice) — i w 16 roku życia udała się do Krakowa 
na służbę. Rozmaicie się jej powodziło w pracy, najlepsze warunki 
znalazła przez 10 lat w domu adwokata F. Zgrabna i przystojna, 
a przy tym zdolna i w obejściu pociągająca, miewała nieraz pro­
pozycje wyjścia za mąż lub zmiany pracy, ale pozostała przez 
całe życie  służącą, aby w tym poniżonym wówczas stanie, służyć 
Bogu i pomagać bliźnim. Jej miłosierdzie rozbłysło zwłaszcza w cza­
sie wojny światowej. Dla licznego grona pomocnic domowych stała 
się też matką i mistrzynią życia duchowego. Przez cztery ostatnie 
lata życia niezdolna już do pracy, cierpieniem i modlitwą duszę
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sw oją podnosiła do Boga. Zm arła dnia 12 m arca 1922 roku w  K ra­
kowie. Proces beatyfikacyjny  rozpoczął się w 1948 r. i jest w toku. 
W  zw iązku z procesem  zostały przeniesione je j zwłoki do k ryp ty  
w kaplicy  M ęki Pańskiej Bazyliki oo. Franciszkanów  w Krakow ie 
w dniu 13 V  1949 r. Grób je j odw iedzają ludzie w szelkiego stanu  
i w ieku.

Życie A nieli Salaw y na zew nątrz p łynęło  podobnie jak  życie 
tylu służących —  w  istocie swej było ono jednak  inne. D okładna 
w obow iązkach, uprzejm a i życzliw a dla bliźnich, dzieląca się 
z uboższym i swoim pożyw ieniem  i ciężko zapracow anym  groszem, 
zatopiona w Bogu przez w ew nętrzną m odlitw ę — oto najogólniejsze 
cechy je j duchowości. Już  za życia zyskała nazw ę „św iętej pa­
n ienk i”.

A niela Salaw a w iele czytała książek religijnych. Z przeczyta­
nych dzieł w ypisyw ała liczne w yjątk i. K oleżanki Anieli mówią, że 
w je j m ieszkaniu (w czasie choroby) w idziały „całe stosy" zapi­
sanych przez nią zeszytów.

Czy A niela no tow ała  p rzy  czytaniu i w łasne myśli? Trudno dzi­
siaj ustalić. Pierw szy biograf Anieli, o . Franciszek Św iątek C. SS. R. 
u w a ż a ł*, że A niela należy do w ybitnych  pisarek  ascetycznych 
i m istycznych. Po zbadaniu jednak  resztek  pozostałych „pism" 
A nieli okazuje się, że o. Św iątek uległ pom yłce, gdyż rzekom e 
pism a są  w ypisam i z drukow anych dzieł ascetycznych. Jedynym  
oryginalnym  dziełem  Anieli, dochow anym  do dzisiaj, je s t D ziennik  
z lat 1916— 1921.

D ziennik  pow stał z kolejnych  spraw ozdań, jak ie  Salaw a pisała 
dla spow iednika, na w yraźny  jego rozkaz. Na pew no nie doszedł 
do nas pełny jego tekst, gdyż widzim y w  nim  liczne luki. N ajw ięcej 
m ateriału  zachow ało się z łat 1918— 1921, k iedy  już A niela ciężko 
chorow ała. I s tan  zdrow ia i m iejsce p isania (łóżko) i treść głęboka 
(przeżycia m istyczne) — w szystko to w płynęło  na specjalny cha­
rak te r Dziennika. Zdania są uryw ane, opisy krótkie, m iejscam i tru­
dne do zrozum ienia, b rak  przejść i w yjaśn ień  (spowiednik znał 
okoliczności, k tórych  A niela nie m usiała pisem nie w yjaśniać). Nie­
raz są tam  jedyn ie  pytania, na k tó re  A niela oczekuje jego us>tnej 
odpowiedzi. D ziennik  stanow i jednak  n iezrów nany dokum ent głębo­
kich przeżyć m istycznych, odsłania rąbek  bogatej duchow ości Sa­
lawy. Dla ubogiej polskiej lite ra tu ry  m istycznej je s t w prost bez­
cennym  skarbem , jak  to  już podkreślił o. Ś w ią te k 2.

1 W pierwszym życiorysie Anieli, umieszczonym w t. II dzieła: Ż y­
ciorysy świątobliwych Polaków i Polek ostatnich wieków, Miejsce P ia­
stowe 1932, s. 188—9; nieco oględniej w  drugim życiorysie pt. W bla­
skach anioła, Kraków 1935, s. 160—5.

2 W blaskach anioła, s. 165.

[3] D Z IE N N IK 357

O ryginał Dziennika  sp isany  na oddzielnych kartkach  zabrał 
ostatn i spow iednik służebnicy Bożej, ks. S tanisław  M aciątek. Prze­
ję ty  w ielką czcią dla A nieli i znając w artość je j zapisków  posta­
nowił w ydać je drukiem . W ojna stanęła  tem u na przeszkodzie *. 
Kopii D ziennika  użyczył ks. M aciątek biografow i Anieli, ojcu 
Świątkowi.

Dzisiaj nie is tn ie je  au tograf całego D ziennika. Zachow ały się 
z niego jedynie  trzy  kartk i. O. Św iątek w yjaśn ia  4, że po przepisa­
niu D ziennika  przez ks. M aciątka „i jeszcze kogoś innego", resztę 
kartek  Anieli spalono. Powodem  owego nieopatrznego zniszczenia 
miało być pismo służebnicy Bożej „ułomne, błędne, trudno  czytelne". 
Z kopii D ziennika  o trzym anej od ks. M aciątka sporządził o. Świą­
tek  now y odpis, k tó ry  przesłał dla użytku postulacji, razem  z trze­
ma kartkam i autografu.

N ależy się szczególna w dzięczność o. Świątkowi, k tó ry  z w iel­
kim  pietyzm em  przechow ał kopię D ziennika  i n iek tóre  inne pa­
m iątki po służebnicy Bożej, oraz uratow ał je  przed zniszczeniem, 
pomimo trudnych  w arunków  w ojny  i okupacji.

Podstaw ę obecnego w ydania D ziennika  stanow i kopia o. Św iątka. 
W zięliśm y ponadto pod uw agę zachow ane trzy kartk i autografu, 
uryw ki D ziennika  w ydrukow ane w  pierw szym  i drugim  życiorysie 
Anieli napisanym  przez o. Ś w ią tk a 5, oraz fragm ent kopii odnale­
ziony w papierach o. W itolda Czaplińskiego w Tuchow ie ®.

Stwierdziliśm y, że kopia o. Św iątka nie jest pełna, ale jest 
w ierna. N iektóre brakujące części Dziennika  uzupełniliśm y z w y­
żej podanych źródeł.

Również stw ierdziliśm y, że w kopii nie jest dokładnie zachow ana 
chronologia. P rzestaw ienia fragm entów  D ziennika  są  zrozumiałe, 
bo oryginał był p isany na oddzielnych kartkach, nieraz bez dokład­
niejszego oznaczenia daty. Jeżeli m ieliśm y w ystarczającą podstaw ę, 
przesunęliśm y fragm enty zgodnie z chronologią, a w b raku  danych 
dla oznaczenia daty, pozostał porządek p rzy jęty  w  kopii. Uzupeł­
nione daty  u jęliśm y w naw ias graniasty .

Błędów językow ych nie popraw ialiśm y, jedynie czasem dla zro­
zum ienia tekstu  dodaliśm y jak iś w yraz w naw iasie graniastym . 
Pisownię natom iast przyjęliśm y w spółczesną.

D ołożyliśm y w szelkich starań , aby  podać tekst D ziennika  A nieli 
w tak ie j formie, w  jak ie j w yszedł spod je j p ió ra 7.

* Ks. Maciątek zginął w obozie koncentracyjnym.
4 Przedmowa w kopii Dziennika.
5 Zob. tytuły w przyp. 1.
6 O. Czapliński pomagał O. Świątkowi przy pisaniu życiorysu Anieli, 

stąd posiadał kopię Dziennika.
7 W dalszych przypisach używamy następujących skrótów:
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TEKST DZIENNIKA  

[Rok 1916]

To było  1 kw ietn ia  z piątku na so b o tę 8. Teraz tem u 4. rok.
Było tak: O bszerna sala, p ięknie kw iatam i ubrana. O tw ierają  się 

drzwi, w chodzi Pan Jezus z dziw ną pow agą. N iepojęta  piękność, 
coś nadzw yczajnego. A ja  zdziw iona i przestraszona, stanęłam  na 
boku m ilcząca i dziwnie skupiona. A Pan Jezus zaczyna w ym aw iać 
słowa, jak b y  słow a skargi. Były takie słow a następujące: „Stw orzy­
łem człow ieka n a  obraz i podobieństw o Swoje, odkupiłem  go Krw ią 
Swoją, karm ię go Ciałem  Swoim, m ieszkam  dla niego na ziemi. 
W szystkom  uczynił! A oni, jak  się ze m ną obchodzą"? — A ja  się 
pytałam : „A te raz  co z nimi będzie?” I usłyszałam  te  słowa: „Będę 
kara ł św iat spraw iedliw ością".

R zeczy sum ienia z lat 10 doświadczalne. Raz z w ielk iej sw ojej 
dobroci dał mi Pan Bóg poznać w artość m odlitw y Zdrowaś M aryja. 
Ale tak zrozumiałam, jak  przed Panem  Bogiem jest, a jak  by  nik t 
na ziemi nie m ógł mi powiedzieć, zrozum iałam  dośw iadczalnie i od­
czułam tę siłę i słodycz jak a  je s t w sam ej rzeczy przed Panem  
Bogiem.

Sprawa sum ienia co do św iatła Bożego.
1. Było działanie nieznane i niezrozum iałe, było to zbliżanie się 

do Boga w sposób czysto duchow y.
2. Pan Jezus z w ielkiej m iłości każe zapom nieć o grzechu, a na 

to m iejsce daje  dośw iadczalne poznanie w yniszczenia siebie.
3. Jak  często [jest] 9 zaproszenie do m iłości i najw iększe odpy­

chanie i pokusy i taka zupełna bezradność.
4. Bardzo w ielka m iłość dośw iadczalna. Czasem daje się uczuć 

szczęśliwość, jak ą  się Pan Bóg cieszy.
5. Często w  czasie m odlitw y i tak że  w  nocy w ielkie skupienie 

i okazanie przeróżnych dróg, a zawsze jak  najw iększe ciemności.

Kop. =  kopia Dziennika nadesłana przez O. Świątka;
Zyc. 1 =  życiorys Anieli Salawy autorstwa O. Ś w i ą t k a ,  [w :]: Ż y ­

ciorysy świątobliwych Polaków i Polek ostatnich wieków, t. II, Miejsce 
Piastowe 1932, s. 141—193;

Zyc. II  =  życiorys Anieli Salawy autorstwa O. Ś w i ą t k a  pt. W  bla­
skach anioła, Kraków 1935.

8 Dzień 1 kwietnia 1911 r. wypadł w sobotę.
9 Dodali wydawcy.
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6. Często uczuw a się dobroć Bożą, to  wielkość, to  p iękność i za­
chęta do ofiary, choćby naw et w łasnym  ciałem i k rw ią (na co się
s p o w i e d n i k  nie  godzi).

7. Często Pan Jezus da je  odczuć sw oje zniew agi i zaprasza do 
przyjęcia dobrow olnych cierp ień  za drugich (na co się  spow iednik
nie godzi).

8. Często przenikliw e poznanie cudzych spraw  duszy.
9. Pociąg do tak  w ielkich w yniszczeń i cierpień  podług życia

i w yniszczenia Pana Jezusa.
10. Zapraszanie, nam aw ianie i naglenie do drogi nieznanej i n ie­

pew nej i zupełnie ciem nej (na co się spow iednik nie godzi).
11. Jak  często zapraszanie na zgodzenie się [na przyjęcie] 10 

w szelkich udręczeń i  przeróżnych niedorzeczności z w yrzeknięciem  
się w szelkich wiadom ości, czy to jest droga Boża.

Na pow rót tym , czym w  istocie jestem

[Sobo/a i niedziela], 1 i 2 lipca [J9I6],
Pan Jezus dał jasno zrozum ieć i upom inał o w iększą gorliw ość 

w ćw iczeniach i staranne odpraw ianie rekolekcji. M ówił, że zby­
tecznie zajm uję się  sobą, że za m ało jestem  skupiona, że n ie  ma 
u mnie pokory  serca, że jestem  leniw a i że skutkiem  tego n ie  
słucham  głosu Bożego i zmuszam Pana Jezusa, aby do mnie nie 
przem awiał.

Piątek, 7 lipca [1916],
Tak to było: Pan Jezus z m onstrancji żalił się bardzo a bardzo 

na  niew dzięczność ludzi. Głos Jeg o  był bardzo rzew ny i p rzeni­
kliwy, a rów nocześnie dał s ię  ból odczuć Jego  Boskiego Serca. 
Zachęcał Pan Jezus do bardzo w ielkich  ofiar. M ówił, jak  bardzo 
jest zapom niany naw et u najb liższych i że p raw ie żadnej czci nie 
odbiera w  stosunku do ilości ludzi. A ja tak  strasznie zachęcałam  
ludzi do gorliw ości i byłam  tam  zaniesiona z łóżkiem. M ówiłam  
do  ludzi, żeby  Pana Boga przepraszali.

[Niedziela], 12 listopada  [1916] 12.
Bardzo często zjaw isko się pow tarza. A le po tak im  przejściu, 

a raczej po zastanow ieniu, z jednej strony w ielka radość, a z d ru­
giej bardzo w ielki strach, bojaźń, trw oga, przerażenie. I to  m a być 
krzyż najw iększy, bo bez Pana Jezusa. N iby czuję, że tu  potrzeba 
heroizm u i m ęstw a i w iary  bez w szelkiego uczucia jako  sw ego

10 Prawdopodobnie dodał ks. Maciątek.
11 Zdanie zachowane w  Kop., bez związku z poprzednim tekstem.
12 Tego fragmentu brak w Kop., przytacza się na podstawie zacho­

wanej kartki oryginału Dziennika.
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istn ienia 1S, to je s t na rzecz ofiary: rzucenie się w przepaść na rzecz 
bez żadnej pewności.

Czasem to  da się słyszeć tak  m iły głos jak  m aleńko [jest] 14 dusz 
tak odw ażnych i  tak  heroicznych.

A skąd to wiedzieć, że to droga Boża? Mój Boże, pędzi się życie 
na tak ie j niepewności...

Piątek, [17 listopada  /9J6],
Z jaw isko: Znów było zrozum ienie, jak  Pan Jezus w m aleńkiej 

postaci był bardzo opuszczony. I było zrozum ienie, że to odnosiło; 
się do mnie. Była tam miłość, w spółczucie i bezradność i w ielkie 
w yrzuty sum ienia d la  mnie.

Praw ie zawsze, gdy rozm awiam  z osobą, a szczególnie nie- 
zgodzoną z w olą Bożą, w tej sam ej chwili słyszę głos do mnie, że 
jak to jest bolesno Sercu Bożemu i, żebym  ja brała za tę osobę te  
cierpienia i te  trudności dobrow olnie, k tó re  ta  osoba ponosi tak  n ie­
zgodnie [z w olą B ożą]15.

[ftolc 1917]

W ie lka  niedziela, 8 kw ietn ia  [1917],
Dał Pan Jezus odczuć zniew agę, jak ą  doznaje od dusz Jego  

służbie pośw ięconych, k tó rzy  grzeszą nieczystością. Nie mogąc znieść 
cierp ien ia w duszy te j zniew agi pragnęłam  cierpień [c ia ła ]16 i p ro­
siłam o nie, a by ło  to  dośw iadczalnie. Czułam dośw iadczalnie znie­
wagę, jaką  Pan Jezus doznał, gdy idącem u do chorego, ludzie nie 
oddali czci, ani n ie  uklękli. Dało się to  w  duszy odczuć w bardzo 
wielkim  stopniu 17.

Często w najw iększym  skupieniu, bez przytom ności, przebyw am  
jak  najw ięcej trudne drogi.

Czuję się  tak a  zewsząd w ygnana i  jako  bym  szukała w szędzie 
pomocy, czy w sparcia. A co się gdzie zwrócę, to zdaje mi się na 
razie, że coś m i pom ocnego, a po chw ili to  znów stan ie  m i s ię  
to  takie mdłe, i znów czuję się tak a  w ygnana i znękana, a jakoby 
z da la  od m ojego celu. Aż po tych  w szystkich b ieganiach spotykam  
gdzieś, jakby  poza chm uram i Pana i Boga mojego. A le nie są  to  
ani pociechy, ani słodkości. Jedno  wiem, że to  Bóg mój i  to  m nie 
uspokaja.

>* Bez odczucia własnego zadowolenia.
>■* Dodali wydawcy.
>5 Dodali wydawcy.
18 Prawdopodobnie dodał ks. Maciątek. v-
*7 Tego fragmentu (od słów: „Dał Pan Jezus... ) brak w Kop., p . 

tacza się na podstawie części kopii Dziennika odnalezionej w pap 
O. Witolda Czaplińskiego.
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Sobota, [10 listopada 1917]iS.
Tak często jest, jakby  ogrom  Bóstwa, uderzający  m oją duszę, 

k tóry  mnie takim  strachem  przejm uje, że cała d rętw ieję  z przera­
żenia. Po takim  zjaw isku do niczego nie jestem  zdolna, ty lko  do 
głębokiego m ilczenia i podziw ienia. A  siły  fizyczne zupełnie ustają .

[W torek, 13 listopada 1917], Dzień św. Stanisława Kostki.
Praw ie ustaw icznie czułam upał miłości, tak  mnie bardzo pocią­

gający, że nie mogłam  się zupełnie czasem  oprzeć. Było też do tego  
cierpienie organizmu, pochodzące z gorączki, odnoszącej się do te j 
miłości.

Piątek, [16 listopada  1977],
M iałam  dośw iadczalne poznanie szczęścia, k tóre  jest w niebie. 

W idziałam  i dośw iadczałam  chw ały, ja k ą  się cieszą w niebie, a m ia­
nowicie dw a najw ażniejsze punkty: pierw szy — chw ała jak ą  Bóg 
odbiera; drugi — Pan Bóg, k tó ry  tam  zam ieszkuje.

Praw ie zaw sze po takim  zjaw isku, jak  do siebie przyjdę, Pan 
Jezus zw ierza się ze Swoimi tajem nicam i. A czyni to tak  mile i tak  
po ojcow sku mówi [d o ]19 m nie, z jak im  duchem  mam w szystko 
przyjm ow ać. I że on to po to czyni, ażeby u mnie znaleźć w spółczu­
cie. Je s t taka delikatna skarga, ale w szystko to jest pod naciskiem  
w ielkiej miłości.

Bardzo często tak  jest. Za karę  n iew ierności łasce Bożej i za 
ból, k tó ry  dusza czyni w obec Pana Boga, a może to  też  je s t z w iel­
kiej miłości, Pan Bóg do gruntu  niszczy, i z ziem ią rów na i w proch 
zam ienia moje ciało i proch rozsiew a po ziemi, jako  do zdeptania. 
I tak to trw ało długie chw ile czasu. A gdy dusza podczas takiej 
próby i takiego niszczenia n iesłychane m ęki przechodzi, ale z zu­
pełnym  spokojem , chociaż z niem ałym i jękam i. A później Pan Bóg 
te prochy w jednym  m om encie zbierze i na  pow rót ukształci ciało 
tak, jak  by ło  i do życia przychodzi i ty lko ty le  m ożna pow iedzieć: 
W yniszczył mnie sam ą z siebie i pokazał czym jestem .

Sobota, [17 listopada 1917].
Tak często bardzo Pan Bóg pociąga duszę do w ielkiego z Sobą 

w spółobcow ania, to  jest ta k  w ielk ie zjednoczenie, gdzie dusza ma 
z Bogiem swoim tak  w ielką poufałość. A le rów nocześnie czuje się 
tak zm iażdżoną, że bojaźnią  i trw ogą zostaje przerażona i jak  by 
wróciła z innego św iata do w ielkiego cierpienia zachęcona. A na

18 Ten fragment i nast. z r. 1917 zostały tu taj umieszczone na pod­
stawie analizy zachowanej kartki oryginału Dziennika. W Kop. znajdują 
się one pod r. 1918, ale jest to nie do przyjęcia wobec dokładnie zapi­
sanego szczegółu pod dniem św. Stanisława Kostki.

19 Dodali wyd.
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św iecie życie dłuższe to jest d la  niej m ęczarnią, że m usi patrzeć 
na  ty le  zniew ag w yrządzonych Panu Bogu.

Środa, grudzień  [1917],
Było to w czasie zajm ow ania się p racą  ręczną. Bo też często 

tak  byw a, że Pan Bóg uderza duszę jakby  strzałą i w  te j chwili 
zjaw ia się On Sam. I w jednym  m om encie dusza je s t takim  św iatłem  
ośw iecona i tak upew niona, że On jest Sam. A czasem to i O jciec 
Jego  i cała T rójca Przenajśw iętsza i M atka N ajśw iętsza i to  tak  
jaw nie. I w tym  jednym  m om encie dusza doznaje takiego żaru mi­
łości i bardzo w ielkiej pewności, że Pan Bóg w takim  przybliżeniu 
duszy się  udziela. W tenczas Pan Bóg daje dośw iadczalnie poznać 
jak  w szystko poszczególnie je s t trudne, ile  w każdej rzeczy ziem ­
skiej je s t niedoskonałości. Jak  w szystko jest n ieczystością wobec 
Niego. I tego się doświadcza, jak  stw orzenie je s t oddalone od 
Stwórcy swojego. Tak to mogę pow iedzieć, że stw orzenie w tenczas 
jest pełne Boga. D oświadcza dusza, jak ą  je s t tajem nica W cielenia 
Syna Bożego, jaka  głębokość, jaka  przepaść i jak ie  w yniszczenie 
w te j tajem nicy. W  tej chw ili dusza widzi, że w szystko, co  ją  
otacza i  co je s t na całej kuli ziem skiej, m niej znaczy, niż jeden 
proszek prochu. Tak k ilka godzin poufałego obcow ania z Bogiem 
swoim. Dusza czuje pociąg do ta k  w ielkiego opuszczenia, by  go 
dośw iadczyła. A le nie czułam, bym  m iała należeć do dzieci na...20

N iedziela, 30 grudnia  [J977],
Zdaje m i się, że Pan Jezus bardzo lubi, aby  dusza po Komunii 

św. z Nim rozm aw iała o grzesznikach. I zachęcał do ubóstw iania 
życia w celu w y n ag ro d zen ia21. Tak mi się zdaje, że coraz w iększa 
niepew ność w tych przeróżnych udręczeniach to  jest najdoskonal­
szym aktem, jak iego  na tej drodze Pan Bóg od duszy żąda. I zjawił 
się Pan Jezus i m ile przem aw iał. A k iedy  o tym  chciałam  mówić 
[spowiednikom ]22, to mi było pow iedziane, że to  fantazja w yobraźni.
I tak mnie zostaw iono w drodze i [trzeba]23 było się męczyć. Raz 
ty lko w życiu mówiłam podobne rzeczy, to jak  się  zaczęła spo­
wiedź, to trw ała  trzy la ta  o tym sam ym  coraz dalej. I trzeba było 
się męczyć.

[Rok 1918]

[C zw artek, 14 lutego  1918],
Z poznania dnia 14 lu tego  1918.
Zwrócić szczególną uw agę na to, ażeby ustaw icznie we wszyst-

20 Brak dokończenia.
21 To znaczy do życia w ubóstwie.
22 Prawdopodobnie dodał ks. Maciątek.
23 Dodali wyd.
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kim zachow ać się bardzo spokojnie i powoli. Czuwać szczególnie 
po św. spowiedzi nad m iłością w łasną. Nie mieszać się w niczyje 
sprawy, nie być ciekaw ą, we w szystkim  drugim  ustąpić; dużo za­
milczeć i słowem  i sercem  i m yślą. Ogołocić się z w szelkiej myśli 
poryw czej czynności. Nad tym  szczególnie robię rachunek sum ienia 
szczegółowy dwa razy dziennie.

[Piąłek], 15 marca 19 1 8 24.
Było działanie nadprzyrodzone i niezrozum iałe, było to  zbliżenie 

się do Boga w sposób czysto duchowy... Często Pan Jezus daje  od­
czuć sw oje zniew agi i zaprasza do przy jęcia  dobrow olnych cier­
pień za drugich.

[Sobota, 16 marca 1918].
Co zaszło  w sobotę 16 marca 1918.
W czasie p racy  ręcznej zastanaw iałam  się, na czym polega przy 

słońcu oczyszczenie prochu. I w jednej chwili odczułam dośw iad­
czalnie, jak  to  będzie, gdy ja  spotkam  się oko w oko z moim uko­
chanym  Bogiem...

I jaką  jest czystość m ojej duszy i że żyjąc pow innam  się stać 
jakby  błoto do zdeptania we w szystkim , a tym  bardziej, że Pan Jezus 
powiedział, że dopóki w yżej cenię cia ło  moje, niż ziemię w  ogrodzie, 
dopóty Pan Jezus jest zw iązany użaleniem  nad słabością moją...

I czym gotow a na w szystkie ofiary ciała i ducha i pozbycia się 
wszystkich, naw et na turalnych  w ym agań...

A poniew aż wiem, że tak jest, w ięc mię nic nie uspraw iedliw i, 
żem nie wiedziała...

Często [odczuwam]25 jak iś niepokój ciała z cierpieniam i dotąd 
mi nie znanym i tak, że mi bardzo trudno  siedzieć...

Często tak  byw a, że w obec najw iększych ciem ności ja  spiesznie 
w ybieram  się  w drogę nadzw yczajnym  pędem  ducha.

Sama, drogą mi nie znaną... A zawsze jakaś siła niew idzialna
mię w strzym uje...

Często dobroć Boża daje mi się odczuć dośw iadczalnie i w yni­
szczenie siebie, udzielając się  w Komunii św. I jest to tak. Znika 
zw ykły św iat, a pozostaje ty lko  niebo i ziemia, m ająca zupełnie 
inny w ygląd. I Bóstwo w dziwnym  w yniszczeniu n iejako  nachyla 
się do stw orzenia. Odczuwam  to w yniszczenie, ażeby oddać się 
stw orzen iu ...2t.

24 Tego fragmentu brak w Kop., przytacza się na podstawie Zyc. II,
122.

25 Prawdopodobnie dodał ks. Maciątek.
26 Tego fragm. (od słów: „Często [odczuwam] jakiś niepokój...”) brak 

w Kop., przytacza się na podstawie części kopii Dziennika odnalezionej 
w papierach O. Czaplińskiego. ,
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Kiedy mi przychodzi troska, tycząca się życia doczesnego, to 
mam taką  odpowiedź, że Pan Bóg jest Ojcem, że mam z zupełnym  
zaufaniem  zostać pod Jego opieką.

Kiedy m yślę co do czasu w ojny, to zaraz odczuwam dziw ną mą­
drość i ojcow ską spraw iedliw ość.

K iedy zgłębiam  drogi Boże, to czuję jakbym  m iała być gotową 
do przeróżnych cierpień, bez w zględu zupełnie, skąd one będą i od 
kogo... ustaw iczne 27 tak ie  udręczenia, że w  czasie snu w ydobyw ają 
się jęk i m im owolne i daje się  uczuć jakby  spalone wnętrzności... 
A k iedy  się zdarza różne n iezrozum ien ie28 od drugich, to  czuję, 
że mam być [dla nich]29 z w ielką w yrozum iałością i słodyczą... 
I często tak  jest, że gdy m yślę, czy jest jak a  droga łatw iejsza, to 
w te j chw ili okazuje się mi droga golusieńka i bardzo trudna. I tak 
jest, że ty lk o  ta  jest dla mnie.

Tak to było. O dczuw alnie i dośw iadczalnie doświadczyłam , żem 
była tak  obdarta ze w szystkiego, jak  jest stw orzenie samo w sobie. 
Czułam się jakby  zupełnie nagą i zupełnie jak  Łazarz chorą, a jak 
żebrak nędzną. I tak  mi było pow iedziane, że to jest sam człowiek. 
A z tego ubóstw a odpow iedni ból, da jący  się czuć w całym  orga- 
niźmie.

I znów dał Pan Bóg odczuć szczęśliwość w tym  stan ie  z tego 
w szystkiego, czym duszę ubogaca zw yczajnie, a dopiero osobno, 
k iedy ją  chce łaskam i nadzw yczajnym i obdarzyć. I dał odczuć 
szczęśliwość z tego stanu...

Bardzo często tak  jest 30...
W ielka  środa [27 marca 1918],
Na czym polega życie uk ry te  — czy jak  najw ięcej być sama? -  

Czy też w szystko znosić w skrytości?... 31.
[Sobola] 11 maja [1918],
Często tak  jest w czasie podniesienia duszy, gdy się pozna czy 

nicość sw oją, czy doskonałość Pana Boga, to  się tak  zdaje, że będę 
tak w yrozum iała dla bliźnich i nieczuła a 32 surow a dla siebie. 
A gdy się przyjdzie do norm alnego stanu , to  pow stają te sam e skłon­
ności i w strę ty  i sądy  i niechęci i n iecierpliw ości i nie w iem  skąd 
to wszystko. I tam to znika, a rozpoczyna się now a w alka. A teraz 
nie wiem, czy to je s t m oja w ina, czy to Pan Bóg dopuszcza? I czy

27 Zyc. I, 168 i Zyc. II, 103: I miewam ustawicznie.
28 Zyc. I, 168: niezrozumiewanie; Zyc. II, 103: A kiedy się zdarzą 

rożne niezrozumienia.
29 Prawdopodobnie dodał ks. Maciątek.
80 Tego fragm. (od słów: „I znów dał Pan Bóg...”) brak w Kop., 

podstawa uzupełnienia jak w przyp. 26.
31 Tego fragm. brak w Kop., podstawa uzupełnienia jak w przyp. 26.
32 Zyc. I, 175: i.
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to się ma w yniszczyć, żeby tego nie było, czy to się ma cierpliw ie 
z n o s i ć ?  I czy to znak nieobrobienia natury , czy też to  jest jaki 
krzyż do ćw iczenia się w pokorze i cierpliwości? I czy przez w ię­
ksze czuw anie m ożna tego uniknąć, czy też to znosić, jako  nie- 
w ypracow any [stan duszy]33.

[Czwartek], 16 maja  [7918].
Często czuję, jakby  z b liska bardzo, ojcow ską dobroć Pana Boga, 

zachęcającą mię do uw ielb ienia i radow ania się z w ielkości Pana 
Boga... Czuję, że Pan Bóg nie przym usza, ale mile zaprasza i za­
chęca do przyjm ow ania dobrow olnych cierpień, jakby  dla ulżenia 
tego, co Sam cierpi, ale w olę zostaw ia i czeka zezwolenia...

Często czuję dośw iadczalnie, że jestem , jako  gość na ziemi 
i spieszno mi do Ojczyzny...

Często tak  jest, jakoby sen i m odlitw a taka, jak ie j ja  n igdy  nie 
umiem, są słow a nadzw yczajne. Jestem  w tym  jakby  zgubiona 
i sobie stracona. To znów [uczuw am ]31 pociąg do poznania Bóstwa, 
ale na widok, a raczej z podziw ienia Pana Boga w tak iej n ieskoń­
czoności, nie m ogąc tego znieść ani w ytrzym ać, zostaję się jakby  
m aleńkim  dzieckiem, a w ten  sposób traci się tę  bojaźń, k tó rą  się 
w zw yczajnym  stanie miało. I tak  rozum iałam , że Pan Jezus, dając 
się pod różnym i postaciam i poznać, nachyla się n ie jako  do nędzy 
i nicości ludzkiej. Czyni to, litu jąc się  nad niedołęstw em  człowieka.

Piątek, 14 czerwca  [1918].
Ustaw icznie czuję to, że jako  ja  mam być ofiarą i p rzebłaganiem  

za grzechy ludzi... Czuję, jak  Pan Jezus prow adzi mię za rękę i po­
kazuje, do jakiego stopnia  mam się w znieść do Niego, a najw ięcej 
przyjm ow aniem  dobrow olnych cierpień  za drugich. K iedy Pan Jezus 
wzywa do przyjm ow ania dobrow olnych ofiar, spełnionych przez 
cierpienie, w tedy choćby tu  chodziło o odebranie sław y  i najw ię­
ksze krzyw dy bez przyczyny wyrządzone, to  się nie ma m yśleć, 
że tem u ludzie winni... A le ani m yślą rozbierać, ani się tym  m ar­
twić, bo ofiara, której Pan żąda, ty lko  w ten sposób może być speł­
niona.

Piątek, 26 lipca [1918],
A było mi tak  m ówiono z ojcow ską dobrocią i m iłością i z n a j­

w iększą pow agą, ażeby każdą m odlitw ę bardzo dokładnie zakoń­
czać dla uw ielbienia Boskiego M ajestatu.

Czuję ustaw icznie w bardzo w ielkim  stopniu poryw y i dziwne 
pociągi do Pana Boga. A czasem  to tak, jakby  strzała uderzająca

33 Prawdopodobnie dodał ks. Maciątek; Zyc. I, 175 i Zyc. II, 86 ma 
bez nawiasu.

34 Prawdopodobnie dodał ks. Maciątek.



366 A N IE L A  SA L A W A [121

obecności, w ielkości i potęgi Pana Boga, że zam ilknę i o w szystkim  
zdaje mi się, że żadne słowo nie jest dostateczne na w yrażenie, 
czym jest Pan Bóg. I tak  zostaję w  zupełnym  m ilczeniu i w ładz du­
szy i zmysłów ciała.

[W torek], 6 sierpnia  [J9I8]35.
Kilka godzin trw ało  zjaw ienie się Pana Boga, najpierw  M ajesta t 

Boży, chw ała Jego, następnie czułe pieszczoty z m aleńką dzieciną 
Pana Jezusa. Było też szczęście, jakiego doznaje dusza bez grzechu 
będąca. Było też rów nocześnie zapraszanie na przyjęcie cierp ień  
w w ielkich udręczeniach, bez żadnej w iadom ości, ani zapew nienia, 
czy to w ola Boża.

[Środa i czwartek], 4 i 5 września 1918 3*.
M ając św iatło  Boże, jak  Sam Pan Bóg się o to troszczy, ażeby 

w szystko, co z Jego  łaski jest, było sw ojego czasu św iatu objawione,, 
zrozum iałam  to ja, jak  On chce być uw ielbiony w łaskach i dobrach, 
k tórych Sam użycza.

W  chw ili w ielkiej miłości byłam  zapew niona, że tu na ziemi 
mam w ytrzym ać czyściec, ażeby co pilno z Nim się połączyć, kiedy 
rozkaże mi um rzeć. I tak  mi było  pow iedziane, że w iele mam 
i mieć będę cierp ień  fizycznych, k tó re  nie będą zrozumiałe, ani dla 
spow iednika, ani d la  lekarza. A z braku  takiego zrozum ienia od 
spow iednika będzie podw ojonym  cierpienie. I to ma być ten  akt 
heroiczny, k tó rego  Pan Bóg żąda od [mojej]37 duszy. Mam dobrow ol­
nie zgodzić się na  to, a w tenczas okaże się szczególna opieka Boża 
nad duszą Mu oddaną. '

Czy mam w ten sposób postąpić?

[Piątek  — poniedziałek], 13— 16 września [1918].38
Często bardzo tak  bywa, że w jak iejko lw iek  porze czasu, ale 

szczególnie w ięcej spokojnej, pojaw ia się postać m aleńkiej Dzie­
ciny. A le n iezw ykłej piękności i miłości, a m ądrość tej Dzieciny to 
w cale nie jest ludzka, ani też nie jest do w yrażenia. Są przeróżne 
upom inki i p ieszczoty i m odlitw a w spólna nie znającym i w yraże­
niami 39 i przeróżnie uczy mię Pan Jezus i o przyszłości mówi. 
A w szystko to  pociąga mię n iesłychanie, ażeby co pilno przyjść 
tam, gdzie On mieszka.

N iekiedy godzinam i trw a ten stan, jestem  ustaw icznie tym  obco­
w aniem  zajęta. Ale zw ykle jestem  najspokojniejsza, gdy się na

35 Uroczystość Przemienienia Pańskiego.
se Tego fragm. brak w Kop., podstawa uzupełnienia jak w przyp. 26.
37 Prawdopodobnie dodał ks. Maciątek.
38 Tego fragm. brak w Kop., przytacza się na podstawie Zyc. I,  

175—6 i Zyc. 11, 118—19.
39 Tj. niepojętymi dla rozumu ludzkiego.
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cierpienie zgadzam. Często ' też jest m owa o trw ogach i niepewno- 
ściach, jak ie  w duszy m ojej się rodzą. Pyta często Pan Jezus tak, 
jak by nic nie wiedział, co dusza m oja w tenczas robi. I mówił dalej, 
że o ile M u zaufam, to  On mi zginąć nie pozwoli. M ówił też, żebym  
zawsze w obec kapłanów  była  pokorną i uprzejm ą, cichą, łagodną, 
lecz bez niepokoju, jak  dobry ojciec mię pouczał i tak przygoto­
wał 40...

A le znów postać zmienia. I tak  pow staje, jako w yraz dobroci 
Ojca, a postaw a jakby  jak iego  dojrzałego męża. Przem aw ia i daje 
odczuć, z jak ą  ufnością m a każdy  praw o zbliżać się do Niego, 
choćby się najgorzej czuł. D ośw iadczalnie dał u c z u ć 41 Sw oją ojcow ­
ską dobroć dla dusz, k rw ią Sw oją odkupionych. I zalecał, żeby 
każdemu o tym  mówić...

Czasem znowu to taką m iłością zapali serce m oje do Swojej 
Matki, albo do Swojego O jca, że ja  ani m yślała o tym. I w jednej 
chwili już bym  chciała tam  być, gdzie Oni m ieszkają.

A znów  innym  razem — jest to zjawisko, gdzie się nic poczu- 
w alnego nie dośw iadcza —  wiem  tylko, że tam  jest Pan Bóg... Ale 
to zupełnie inaczej się  objawia... Są to jakby  jak ieś obce kraje 
i obce języki, w szystko to  tchnie Panem  Bogiem! Ale jak i strach, 
przerażenie i trwoga! To tak działa na duszę, jakby  jak ie  zmiaż­
dżenie stworzenia!...

Czasem tak jest, że ani nie pod zasłoną, ani pod tą, ani pod 
żadną do w yrażenia  — Pan Bóg jest! I w duszy słyszę tak  bardzo 
mi w ielką obecność Pana Boga, k tó ry  mi przedstaw ia, ja k  w szystko 
na św iecie jest n iedoskonałe i ażeby ty lko o to się starać, ażeby 
Jego tak  bardzo kochać!...

I je s t uczucie, że się tak  znika zupełnie, aż w  końcu jakobym  
już ja  nie istniała, ty lko  Sam Pan Jezus staw ia mi różne pytania. 
I zawsze tak  jest, że On jako  W szechm ocny m a praw o stw orzenie 
tak w nicość zamienić, jak  z nicości je s t w yprow adzone.

Ile razy  zapuszczam  się w głąb tajn ików  Bożych, to coraz to je ­
stem dalej w ciągnięta. I tak  później się zgubię i zapom nę się zu­
pełnie bez należytej pam ięci i przytom ności...

[Piątek], 15 listopada 1918.42
Często bardzo zostanę przez k ilka godzin bez żadnego grzechu 4*. 

Jest to stan  dośw iadczalny, n iepo jęta  szczęśliwość, czułe pieszczoty, 
dziwna prostota. A le zawsze przez ten  czas jestem  jako  m ała dzie-

40 Życ. 11, 118: przygotował...
41 Zyc. II, 118: odczuć.
42 Tego fragm. brak w Kop., przytacza się na podstawie Zyc. I ,  177 

1 Zyc. II, 119—20.
43 Czyli bez poczucia winy.
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cina. A doznaję tym  w ięcej szczęścia, że ja  wiem, że ja  już byłam  
dorosła i że zgrzeszyłam... Pan Bóg z w ielkiej dobroci dał mi uczuć, 
jak  Mu jes t m iła dusza taka, co naw et j e s t 44 bez cienia niedosko­
nałości. Jak a  swoboda, jaka czystość, jak  nic zmysłowego!...

Mój Boże! strasznie napow rót być taką  zw ykłą śm iertelnicą! O, co 
za szczęście być tym, czym nie jestem ! I znów co za nieszczęście 
być napow rót tym, czym w istocie jestem!

[W torek], 10 grudnia  [J9J8],
Często w jak iejko lw iek  porze czasu Pan Jezus się żali i mówi, 

że w obec ta k  w ielkiej liczby ludzi na świecie, tak  m aleńko Go 
kocha. I w zbudza w sercu moim tak  w ielk ie politow anie i w spół­
czucie dla Siebie. Mówi Pan Jezus, jak  b y  się bardzo cieszył, gdyby 
Go ludzie tak  bardzo kochali. Często bardzo Pan Jezus z w ielkiej 
dobroci przeprow adza duszę po w szystkich m iejscach, gdzie Sam 
chodził. I na górę Tabor, i na górę O liwną, i na Golgotę, i do O groj­
ca. A w szędzie idzie dusza spieszno i bez żadnego zmęczenia, choć 
spotyka w ielkie przeszkody i trudności, i drogi górzyste, i przepa­
ści, i w szelkiego rodzaju niebezpieczeństw a, a w szystko to  przed 
nią się usuw a, ona pędzi, dziw ną jakąś siłą w zm ocniona i dziwnym 
duchem  owiana, o w szystkim  się dow iaduje dośw iadczalnie i wraca 
zupełnie, jak b y  n ie z tego św iata.

Sprawa sumienia.
G dziekolw iek jestem , czy z kim  rozmawiam, w  ogóle między 

w ięcej ludźmi, zawsze czuję tak  silny głos w duszy, jakoby  mi­
łość Boża odw ołująca mnie, a do siebie pociągająca. A  jak  się 
zw rócę, to  napotykam , zdaje mi się, jakby  jakąś w iadom ość, że to 
je s t Pan Bóg, ale ponadto nic poczuw alnego, ani nic zapew niającego 
i uw ażam  to tak, jako  Pan Bóg zazdrosny, by  dusza zbytecznie się 
stw orzeniem  nie zajm owała. W idocznie chodzi o to, by  dusza usta­
w icznie do N iego była zwrócona, bez względu, czym On ją  darzyć 
będzie. N ie ty lko  sercem  zwrócona, ale i z Nim obcowała.

Środa, 11 [grudnia 1918].
Bardzo się tego obawiam, czy to jest praw dziw e, b y  Pan Bóg 

w  domu tak  się duszy dał poznać. I to zawsze tak  mnie zapewnia
o sw ej m iłości, jak  bym  ja  ty lko sam a była na św iecie i nikogo 
w ięcej nie było. Było tak ie  zjaw isko. Jak  jest w iele ludzi na świecie 
na znak, jak  są niezgodni z rozporządzeniem  Bożym, to  okazanym  
mi było. W ielki ten  św iat tak  jak  jest i w  pow ietrzu niesłychane 
liczby jak b y  pokrzyżow anych niesłychanej w ielkości nici. I tak  to 
zrozumiałam, że tak  ludzie w yglądają  w oczach Pana Boga przez 
to, że ustaw icznie czego innego chcą, niż to, co Pan Bóg daje. I dał

41 Słowo „jest” znajduje się w Zyc. II, 120.
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Pan Bóg uczuć dośw iadczalnie całą  zniew agę w ynikającą z takiego 
buntującego się stw orzenia.

C zw artek, 12 grudnia  [1918],
Raz jeden  ukazał mi się Pan Jezus i niesłychanie mnie upom i­

nał o mój poryw czy gniew. I następnie dał mi uczuć całą zniew agę 
i ból Jego  Serca. I dał bardzo w ielki żal za grzechy, tak  że jeszcze 
nigdy tak  nie byłam  rzucona do stóp Jego i n iesłychanie płakałam  
Dał też odczuć delikatność Swojego Serca i całą zniew agę, jaką  
Mu w yrządziłam  swoim postępow aniem .

N iedziela, 15 [grudnia / 8 ] .
Kilka razy w idziałam  tak  Pana Jezusa cierpiącego, to w cier­

niow ej koronie, to ubiczow anego, to na krzyżu. I tak  mi było po­
w iedziane, że to  za grzechy nałogow e — i m oje i drugich ludzi — 
tak Pan Jezus cierpiał. Zdaw ało mi się, że ja  jestem  w  Jerozolim ie 
i we w szystkich m iejscach, gdzie Pan Jezus cierpiał i gdzie słyszę, 
co tam  się z Nim działo. Tak to  n iek iedy  kilka godzin trw a. Gdy 
prżyjdę do siebie, ło  m i pow sta ją  w ielkie w yrzuty  sum ienia, a z ni­
czego popraw ić się nie mogę. I nie wiem  skąd to  pochodzi.

Często tak  jakby  w  oka m gnieniu Pan Jezus przem ienia się 
w różnej postaci. A czyni to  bardzo pociągająco, jako  najw iększa 
siła i potęga. N iekiedy tow arzyszy tem u w ielkie cierpienie. A znów 
innym  razem czyni to z tak ą  m iłością i tak  to  okazuje, jakobym  ja 
jedna by ła  na świecie i n ikogo w ięcej n ie  było  i jakoby  ja  była 
jedynym  przedm iotem  Jego  uw agi i miłości. Często znowu w  takiej 
chwili Pan Jezus pow iada słow a skargi, tyczące się m nie i innych 
ludzi. Dzieje się to w szystko jakby  błyskaw icą.

C zw artek, [79 grudnia 1918],
Gdy Pan Jezus przybył do naszego domu, przyby ły  też z Nim 

całe chóry Aniołów. Pan Jezus oddał się duszy m ojej w  tej chwili 
w nadzw yczajny sposób. Cały okry ty  blaskiem  chw ały, a miłość 
ta  taka była pałająca, że k ilka  dni to ustaw icznie mnie parzyła 
i w szystkie zm ysły m iały udział w tej uczcie.

Ale też Pan Jezus bardzo m nie strofow ał o przeróżne n iew ier­
ności. Czynił to z naciskiem , że nie będzie się tak  zbliżał, jak  ja 
się nie popraw ię. Czasem za uderzeniem  tak iej strzały  doświadczam  
poszczególnie zniewag każdego grzechu, jak ie  Pan Jezus z niego 
ponosi.

Piątek, [20 grudnia 1918],
Kilka razy pow tarzało się to, jak  Pan Bóg w w ielkim  swoim m i­

łosierdziu ukochał każdą duszę, a szczególnie kapłanów  i dał odczuć 
zniewagę, jak ą  ponosi od duchow nych —  i jednych  i drugich. 
I przedstaw iał przeróżne sposoby i środki, jakim i bym  m ogła wyna- 
24 — N asza P rzeszłość



370 A N IE L A  S A L A W A [16]

grodzić. I bardzo zapraszał i pouczał, jak  się podczas takich zacho­
wać, jak  odważnie, jak  mężnie, i jak  w ytrw ale, i jak  stanowczo. Do 
tego obiecał dać stan w ielkiego zaciem nienia i ucisku duszy. I cho­
dzi tu przede w szystkim  o pozostanie w takim  stanie, jak  długo 
[On zechce]45 bez niepokoju. Ale jeszcze nie mam odwagi.

N iedziela, [22 grudnia  19/8].
Tak to często  w chw ili w iększego udzielenia się  duszy Pan Jezus 

mówi zaw sze słowam i bardzo w ażnym i, 'aby Go zawsze nazyw ać 
swoim Ojcem, a n igdy inaczej. I zaraz daje  odczuć to co Sam mó­
wi, od długiego już czasu jak  b y  szczególnie mię to  uw agę zwrócił 
i ustaw icznie to  wspom ina. Mam ustaw iczne w yrzuty  sum ienia za 
to, że nie idę za pociągiem  Bożym tak, jak  w duszy rozumiem, że 
nie jestem  tak  doskonale m ilcząca o sw oich cierpieniach, jak  mnie 
Pan Jezus uczy. A czynię to  często z pozornej konieczności.

Poniedziałek, [23 grudnia 1918].
Tak byfo pow iedziane, że gdybym  się zgodziła na to, to  by  dał 

Pan Bóg tak  w ielk ie cierpienie i zupełnie ukry te , i dla nikogo nie 
zrozum iane, a d la  m nie bardzo bolesne, dotkliw e i zupełnie bez 
ograniczenia jak  długo trw ające. I nic zew nętrznego ty lko w ew nątrz 
organizm u. I tak  Pan Jezus przem aw iał, że to by było zupełnie za 
odpokutow anie, za czyściec. A le tak  to odczułam, żem się bardzo 
przeraziła i na żadną stronę nie nachyliła. Ale tak  zostać nie może.

Środa, [25 grudnia 1918],
Zrozum iałam  zam iary Boże. Zupełnie inne niż to, co człowiek 

pojm uje. W iele rzeczy Pan Jezus zapow iedział, zachęcał do zno­
szenia przeróżnych upokorzeń, być od w szystk ich  wzgardzoną, bez 
sław y i dobrego im ienia. I zaznaczył, że zupełnie jest co innego 
cierpieć to  co m nie się należy, a co innego z m iłości w ielkiej hoj­
nym sercem  b rać  cierpienia za drugich.

Piątek, [27 grudnia 1918],
Często bardzo Pan Jezus z w ielk iej dobroci odciąga duszę od 

gw aru św iata i w prow adza do ta jn ików  Swego Serca i mówi: ,.Patrz 
duszo jak  bardzo ukochałem  każdą duszę i co dla każdej z osobna 
uczyniłem , a oni jak  się ze m ną obchodzą?" I daje odczuć całą 
zniew agę obrazy i całą potęgę m iłości. A to tak było, że ja  miałam 
być ofiarą przebłagania, przyjm ując n a  siebie przeróżne zniewagi 
od ludzi. I do tego  tak  było, że zam iast pożyw ienia mam znosić 
upał gorączki bez żadnych środków zaradczych i pom ocnych.

45 Prawdopodobnie dodał ks. Maciątek.
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[fiok 1919]

Czw artek, [2 styczn ia  1919],
Rozchodzi się tu  o przy jęcie  upokorzenia aktu  heroicznego, na 

rzecz ogołocenia. Bo ustaw icznie to słyszę od Pana Jezusa: „Patrz 
duszo, jak  ja  ciebie bardzo kocham , w ięcej niż innych i pragnę 
wzajem ności".

N iedziela, [5 styczn ia  1919].
Tak w ielkie m iałam , w yrzu ty  sum ienia, o tak  w ielkie n iew ier­

ności w ynikające  z braku  m ęstw a i hartu  duszy. Zbytnia bojażń 
przed upokorzeniem . A na to  m iejsce przeróżne wym ówki, pow ażne 
i słuszne. Pan Jezus zaznaczał, że w idząc duszę tak  trw ożliw ą, usuw a 
po części żądania, k tó re  by  m iał do n iej, a k tó re  by  kosztow ały  w iel­
kiej ofiary i pośw ięcenia. Były to  w ielkie w yrzuty  sum ienia i w iele 
by żądał, ale to  zostaw ia m ojej w oli tak  niedoskonałej. I pokazał 
takie zjaw iska. Była w ielka przepaść, a w niej n iesłychane bagnisko, 
tak że ty lko  się zapaść m iało i pokazał jak  ludzie odważni szli 
m aleńką ścieżynką w  pośrodku i n ik t się nie zapadł. I tak to zro ­
zumiałam, że ta  ław a tej przepaści to  je s t świat, a ta  m aleńka dro­
żyna tak  niebezpieczna to są trudności, k tó re  dusza spotyka, a to 
że tak  bezpiecznie ludzie n ią chodzili po tym  trzęsącym  bagnisku, 
to jest wszechm oc Boża prow adząca duszę odważnie, k tó ra  się zu­
pełnie oddała w ręce Boga sw ojego. Tak mu zaufała. A czynił to  
z ojcow ską dobrocią i w ielką m iłością, ale bardzo była to tw arda 
mowa i bardzo mi ona w duszy pozostała.

Kilka razy było żądane, ażeby pójść do jednego pana i w skazane 
było gdzie, i powiedzieć, że on m a fundow ać ołtarz Serca Bożego, 
i o godzinę szóstej ma tam co dzień być na m szy św iętej, i to  s ta ­
nowczo, bo ty lko w ten sposób będzie zbawiony, a z tego obrazu bę­
dzie w ie lka  chw ała Boża.

Często bardzo dośw iadczam  w ielk ich  skarg Bożych, jak  się Bóg 
nieskończony żali na sw oje stw orzenia i daje odczuć całą w ielkość 
zniewagi i w  całym  ciele i w  każdej w ładzy duszy. M iłość daje się 
odczuć, k tó rą  Pan Bóg ma w obec tak  niew dzięcznych stw orzeń, ale 
także straszny  ucisk i sm utek jest duszy udziałem , k tó rą  Pan Bóg 
ponosi. I zapew niał mnie, że w m iarę w ierności duszy Pan Bóg w y ­
maga cierpienia. Chodzi o to, by  ona  zezwoliła na to  żądanie Boże 
i żeby znosiła te tortury .

C zw artek, [9 stycznia  1919],
K ilka razy  Pan Bóg zbliżył duszę do tajn ików  Sw ojego Serca 

1 zachęcał do bardzo w ielkich cierpień. Czynił to  tak  gw ałtow nie, że 
dusza czuła niezbędną potrzebę jaw nie  mówić ludziom, jak  n ie ­
pojęci*! dobry  i dlaczego się tak  od N iego ludzie odsuw ają. Upo-
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minął mnie Pan Jezus, że gdy będę się zajm ow ała różnym i rzecza­
mi, choćby to by ły  rzeczy sam e w  sobie dobre, to  nie będzie mnie 
udzielał tak  w ielkiej znajom ości siebie. I tak  to  zrozumiałam, że On 
chce [mieć]46 duszę tak  gotową, żeby niew iele się czym innym  zaj­
m ow ała, choćby na pozór dobrym , ale w ięcej zajm ow ała się zato­
pieniem  w  Bogu d ustaw icznie p rzepraszała za grzechy sw oje i dru­
gich.

W torek, 18 lutego  [1919].
Było bardzo w ielkie św iatło Boże. Pouczał do jak iego  stopnia 

mam się ogołocić ze w szelkiego poczucia i uczucia sam ej siebie, jak 
mam być z daleka od w szystkiego i od w szystkich  i jak  mam nie 
zajm ow ać się żadnym i spraw am i bez w ażnej p rzyczyny do tego 
pow ołanej. Ja k  na każdy m om ent prosić o łaskę Bożą i pomoc, jak 
unikać w ielkiego w glądania w cudze spraw y i jak  m ilcząco i bez tłu­
m aczenia znosić cierpienia, pokryw ając je  zupełnym  milczeniem.

Niedziela, 2 marca [19/9],
Ponad w szystko, jeżeli tak  w szystko p rzy jm uję jak  w duszy po­

znaję, to Pan Jezus udziela mi w iele łask  Bożych z w ielkiej swojej 
miłości. Lepiej jest dla mnie znosić w szystkie cierpienia i udręcze­
nia, i oschłości i pokój, i ciem ności i  głód, i zimno i w szystkie fi­
zyczne cierpienia, niż najm niejszym  grzechem  Pana Boga obrazić. 
Bo cokolw iek cierpię, to  mimo tego mam  w  duszy zadowolenie, 
a jak  jestem  w  najm niejszej rzeczy  n iew ierna to zaraz daje mi Pan 
Bóg poznać i odczuć zniew agę sw ojej św iętości. A to  odczuwam 
bardzo boleśnie, gorzej niż w szystkie cierpienia fizyczne i duchowe.

Poniedziałek, 3 marca 1919.
Ile razy chcę w yjść z kościoła, to zaw sze tak  Pan Jezus mówi: 

„Pozostań tu  u stóp m ojej m iłości”. I rów nocześnie taką  siłą mnie 
w strzym uje, że choć bym  chciała pójść, to  z m iejsca w stać nie 
mogę. A bardzo często to jak b y  błyskaw ica się pokazuje, jakim 
jest w ielkim  Bogiem i w szechw ładnym  Panem. Tak, żem ja  cała 
struchlała  i słow a z przerażenia m ówić n ie  mogę.

[Środa], 5 marca 1919.
D w ojakie je s t objaw ienie woli Bożej: pierw sze udarow ane darami 

Bożymi, a drugie, też w ola Boża ogołocona zupełnie z łask  i darów 
Bożych. Tak jak  Bóg Ojciec dośw iadczył Syna Bożego, że na krzyżu 
um ierając zupełnie zniszczony od męki, a Bóg O jciec jakoby w zgar­
dził m ękę Pana Jezusa, nie chciał ani na N iego popatrzeć. I to tak 
bardzo Pan Jezus najw ięcej ceni tak ie  opuszczenie, jak b y  odrzu­
cenie pozorne. I w łaśnie ten akt Pana Jezusa dopełnił Boskiej spra­
wiedliw ości. Tak też ma być z duszą. W  tak  w ielkim  o p u s z c z e n i u

48 Dodali wydawcy.
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dopełnia się najw iększa ofiara, k tó re j Pan Bóg żąda od duszy, ty lko 
potrzeba odwagi, m ęstw a, h a rtu  i  siły, a najw ażniejsze: w iary  
i w ielkiej pokory.

Piątek, 7 marca 1919.
„Proś, o co chcesz, niczego ci nie odmówię. W szystko otrzym asz 

z hojności M ojego Serca". Takim i i podobnym i słow y Pan Jezus 
przem aw ia [do duszy]47 jak  by  ją  zatrzym ać, ażeby jak  najd łużej po­
została u stóp Jego. W  ten  sam  dzień i całą noc pozostaw ała dusza 
m oja i przypuszczona do tak  w ielkiej miłości, jak ą  ty lko  Bóg m ieć 
może dla Swojego stw orzenia. Byłam tam duszą, a zew nętrzną isto tą  
żyję tu. Byłam tam  m oją częścią i  to  było  dla m nie w  kościele 
męką, bom  czuła w ielką gorliw ość być zupełnie ta m 48.

[Środa], 12 marca [1919].
Uczył Pan Jezus duszę, jak  m a postępow ać. Była to mowa b a r­

dzo pow ażna i bardzo głęboka. Było m ówione, jak  trzeba bardzo 
oględnie mówić, by  n iczyjej ta jem nicy  nie zdradzić i nikom u nie 
zaszkodzić i co potrzeba czynić, by  zostać przed Panem  Bogiem zu­
pełnie spraw iedliw ym . Bardzo delikatne i m aleńkie uchybienia, jak 
w ielką są przeszkodą do połączenia się z Panem  Bogiem. To była 
dla m nie nauka, co mam mówić i jak , w razie potrzeby.

[Czwartek], 13 marca 1919.
Było to  k ilka godzin leżąc na łóżku i będąc zupełnie przytom ną 

z oczami otw artym i. I stało się w idzenie, że ja  w  jednej chw ili je ­
stem w  znanej parafii chcąc przejść przez nią, by  się dostać do k o ­
ścioła. Co k ilka  kroków  zewsząd, z każdego m iejsca, czy z góry, 
czy doliną, wszędzie buchała w oda bardzo brudna i tak  w ielka, że 
zalew ała całą w ioskę. A ja  byłam  w  tych  latach, ale dziw nie stałam  
się m łodą i z nadzw yczajnym  duchem  szłam, a gdzie postąpiłam , 
to w szędzie ta  w oda ustępow ała tak, że mogłam przejść. I było mi 
pow iedzianym  tak: że ta  w oda tak  w ielka i tak  brudna to grzechy 
ludzi te j parafii i grzechy nieczystości innych ludzi, k tó re  tak  
zalew ają świat.

Często bardzo doświadczam  tak  w ielkich boleści i cierp ień  w  du­
szy, że pow iedzieć mogę śmiało: są one daleko w ięcej dotkliw e, niż 
w szystkie, co cierpię na ciele. D oświadczam  zupełnego opuszczenia 
od Pana Boga i podczas tego jakby  jakaś zasłona pada. Ale nie 
tylko na duszę, lecz i zupełnie i na zm ysły ciała, to je s t oczy. A  pod­
czas tego, to  ty lko  w ielkie w yrzuty  sum ienia, a czasem  dziwne 
a dziwne, w szelkiego rodzaju postacie  srogo się  pastw iące i w  prze­
różny sposób. A są chwile, to inaczej i straszniej. A czasem  spa-

47 Dodali wyd.
48 W Kop. ostatnie dwa zdania są niejasne.
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lenie, to znów  jakby  płom ień ognia i raz jakby  ku zniszczeniu. 
A znów inny  raz, to  jakby  z w ielkiej m iłości Bożej dziw nie to za­
pala i uśm ierza w szelki ból. A le to  ty lko na  m aleńką chwileczkę.

W ielk i Piątek, [18 kw ietn ia  1919].
Często bardzo przez kilka godzin dusza m oja jest tak bardzo za­

topiona w  Panu Bogu i w tak  w ielkim  skupieniu, o jakim  w zupeł­
nej przytom ności nigdy nie mam pojęcia. A podczas tego poznaję 
doskonałości i św iętość Pana Boga i M atki N ajśw iętszej w całej do­
niosłości cnoty  Je j i miłości, jak ą  ma dla ludzi.

Innym  znów razem  w śród strasznej nocy przebyw a dalek ie i bar­
dzo niebezpieczne drogi z nadzw yczajnym  duchem  i bardzo w iel­
kim skupieniem  i gorliwością.

Sprawa sumienia.
Często bardzo Pan Jezus ukrzyżow any, a bardzo bolesny, uka­

zuje się, a ja  przerażona bardzo, bo zawsze mnie upom ina i strofuje 
surowo... Tak też było, że ja  byłam  u św. Jó z e fa 49, a Pan Jezus był 
w ystaw iony i dużo ludzi było, lecz m ało k to  się modlił, ty lko  Go 
tak  zniew ażali i bezcześcili strasznie, złym zachowaniem . A Pan Je ­
zus by ł bardzo sm utny i ty lko ja  Go poznałam  i bardzo się Mu kła­
niałam , a k to  mnie py ta ł skąd ja  wiem, że to Pan Jezus, a ja  mó­
wiłam, żem Go poznała i strasznie byłam  zasm ucona z tego zja­
wiska.

N iedziela, 1 czerw ca  [1919],
Bardzo w ielka miłość Boża zaprow adziła mnie do kościoła i krzy­

żem upadłam , bom go tak  w idziała, jak  je s t w  istocie, a ty lko  mi­
łość Jego  i w łasna nędza porzuciła m nie na  rzucenie krzyżem , na 
znak, że w  prochu człow iek się ma zanurzyć i prochem  się  stać 
przed Bogiem swoim. Były też w  duszy m ojej bardzo w ielk ie akty 
pokory.

N iedziela, 8 czerwca  [1929],
Tak to  widziałam, że Pan Bóg, litu jąc  się nad nędzą ludzką, daje 

duszy przeróżne ludzkie pomoce, a z nich w ynikające pociechy i to 
je s t dla niej pomoc. A ona jest jakby  dziecko m aleńkie ustawicznie 
zabaw kam i się zabaw iające. N iekiedy zabiera [Bóg duszy]50 te 
w szystkie zabaw ki i sam się przed n ią  ukryw a i patrzy  na nią, jak 
m atka na dziecko: ,,Co ono na  to  mówi?"

Poniedziałek, 9 czerwca  [2979].
Często tak jest, że w czasie Komunii św. zaczynam  tak  dziwnie 

n iknąć i stanę  się takim  m aleńkim  proszkiem . I ten proszek unosi

48 W kościele ss. bernardynek.
50 Prawdopodobnie dodał ks. Maciątek.
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się w  pow ietrze i  gdziekolw iek spoczywa. Tak zw ykłym  pyłkiem  
dusza się stanie wobec Pana Boga, k iedy się jej z b liska okaże. Bo 
w ielkość Pana Boga tak  zm iażdży duszę.

N iedziela, 14 grudnia  [1919].
Tak jest, że k iedy  daje  się uczuć w w ielk iej bliskości Pan Bóg, 

to natenczas traci się w szelką w iadom ość istnienia, a poznaje się 
tak ie  rzeczy, że język  ludzki nic a nic n ie  jest w stan ie  w ypow ie­
dzieć. I tak  czym w iększe poznanie, tym  w iększe m ilczenie i jakby 
zupełne niebyw anie.

Środa, 17 grudnia 1919.
Uczułam w duszy bardzo a bardzo obecnego Boga O jca i w i­

działam  Go, ale oczami duszy tak, że byłam  pew na, żem się jakoby 
p rzy T ró jcy  św. znajdow ała. A  Bóg Ojciec pow iedział do mnie 
[na]51 te  słow a jak  dziwnie jestem  chora, to  tak  mam pow iedzieć: 
„O, tak ą  Pan Bóg m nie stw orzył i taka jestem  chora, jaką  mnie Pan 
Bóg stw orzył". I nic w ięcej...

W  ten  sam dzień po Komunii św. byłam  w yprow adzona na w y­
soką górę i tam  byłam  bardzo szczęśliwa i tak mówiłam: „Uczyńmy 
tu trzy nam ioty 52 sobie jeden, Eliaszowi jeden  i Tobie Panie jeden". 
Było to  od szóstej rano do dziew iątej.

[Rok 1920}

Poniedziałek, 12 styczn ia  [1920].
Takie dośw iadczenie trw ało  k ilka  godzin. W idziałam  jakby  przez 

mgłę, czy  też przez lekkie  Chmury, n iepo ję tą  chw ałę Bożą i sły ­
szałam  coraz to inne  zastępy  w ychw alające Boga. Słyszałam  głos 
ich i rozum iałam , że coraz to inne zastępy były i bardzo a bardzo 
się dziwiłam, jak  oni w ychw alali Pana Boga, k tó ry  był m aleńką 
dzieciną. A w  duszy zrozum iałam , że ta  m aleńka dziecina rządzi 
całym  światem . A gdy przyszłam  do siebie, to byłam  cała w  Panu 
Bogu zatopiona i podziwiałam , jak  potrzeba uw ielb iać Pana Boga. 
Słyszałam  także, jak  św ięci cudnym i hym nam i w ielbili Pana Boga. 
Ustawicznie [po tym]53 napady  przeróżnych potw orów  w straszny, 
niebezpieczny sposób i straszn ie  przerażająco  i przekonyw ająco, 
że już w szystko stracone. O kropne skutk i i n iebezpieczeństw a. 
I znów czuła miłość. Co zupełnie w zw ątpienie w prow adza. I to 
w szystko na jaw ie.

C zw artek, 5 lu tego 1920.
Po k ilka razy się to  pow tarzało. Raz odczułam dośw iadczalnie,

51 Dodali wyd.
52 W Kop. jest: przymioty.
33 Prawdopodobnie dodał ks. Maciątek.
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jakim  jes t każde zw yciężenie złych skłonności i jak ą  w artość m ają 
cnoty. I tak  to  dośw iadczyłam , jak  w obec Pana Boga jest. Innym 
znów razem  dał Pan Jezus odczuć chw ałę jak ą  w niebie m ają  w y­
brani, a  szczególnie jednej duszy, m ojej za życia znajom ej. W  zu­
pełności dośw iadczyłam  i byłam  upew niona, że ta  dusza jest w nie­
bie, a co tam  w idziałam  i czułam, co za chw ała  i co za szczęście jest 
w niebie, to  ani słowem, ani piórem  się n ie  da w yrazić. I po takim 
dośw iadczeniu, to ty lko jedno mam pragnienie: umrzeć, a drugie: 
dużo tu na ziemi cierpieć za grzechy.

W torek , 10 lu tego 1920, godzina 9-ta.
Pan Jezus pozwolił całym  uczuciem  dośw iadczyć m iłości Swo­

jego Bóstwa tak, że niepodobna było znieść tego nadm iaru miłości. 
I w  nadzw yczajny  sposób to  odczułam, a nie mogąc znieść tego 
żaru, głośno mówiłam, jak  dobry jest Pan Bóg i jak  n iepo ję ty  
w swoim  M ajestacie. I tym  podobnym i słow y głośno Go uw iel­
białam.

C zw artek, 12 lu tego 1920. Z karnawału.
Pan Jezus dał uczuć zniew agi w  takim  stopniu, w  jakim  doznaje 

i tak  było, ja k  by szukał ulgi, czy też schronienia przed zgrozą grze­
chów. Och, jakżeż boleśnie daje się odczuć, k iedy  Pan Bóg jakby  
czeka ulgi u stw orzenia! O Boże! Jakżeż strasznie odczuw ałam  ból 
w duszy m ojej, jakby  w m iarę zniew ag pragnienie zadośćuczynie­
nia. I tak to czułam, że absolutnie tak  być musi, a inaczej być nie 
może, by  zaspokoić pragnienie. A w tem  uczułam  jakby  dziecinną 
niemoc, a pochodziła ona z nadm iaru  miłości.

Piątek, 13 lu tego 1920.
Tak pow iedział Pan Jezus: „Dziecię m oje, uspokój się!" A było 

to  w  ten  sposób, k iedy  uczułam  całą  nędzę, nicość sw oją i  ogrom 
w ielkości Boga i obrazę, k tó rą  On odbiera od ludzi. N iekiedy tak 
się zastanaw iam , skąd to  pochodzi, że ja  takim  wielkim  św iatłem  
ośw iecona, a jestem  taka niedołężna jak  tak ie  dziecko, co nie 
umie mówić i ty lko  po w szystko rączkę w yciąga. Tak i ja  w yciągam  
rączkę pragnień w ielkiej ofiary d la  Pana Boga. A jak  przyjdzie czas 
ofiary, to  ja  zupełnie jak  to  dziecko niem e słabe. Czyż to po tak iej 
duszy może się Pan Bóg czego spodziew ać? I ty lko pozostaje mi 
ból serca  straszny. I to ma w ystarczyć? Ja k  to  jest, to ja  nie wiem.

[Środa], 17 marca [1920].
Ustaw icznie tak  to  jest, jak  jestem  tak  dobrze zebrana i bardzo 

uspokojona, to  czuję dziw ną obecność Pana Boga i bardzo delikatny 
a silny  głos tak  mile duszę pociągający  do tak  w ielkiego opuszcze­
nia, i w szelkiego rodzaju, od w szystk ich  i w szelkiego zapom nienia.
I czuję w tenczas w ie lką  a w ielką bliskość Pana Boga. I z .jed n e j
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strony dziw ny spokój i g łęboki w  duszy jest i zdaje mi się, żebym 
tam  była, gdzie Pan Bóg w oła. A le podczas tego, w jednej chwili 
staw iają  mi się w szystkie trudności natu ry  i cierpienia fizyczne tak 
jak ich ustaw icznie dośw iadczam  i różne niezbędne potrzeby od 
ludzi i w szelkiego rodzaju niem oc zupełna ciała i  duszy, a tak że 
zupełnie nie wiem, ku k tórej stronie się zwrócić. I tak, jak  się 
zw rócę ku  stronie duszy, to  w tenczas czuję straszną trw ogę, bo- 
jaźń i  lęk, i w idzę w tym  dużo natu ra lnej potrzeby. W ięc to  mnie 
dziwnie przekonyw a. A jak  się zw rócę ku stronie natury , to znów 
ten  strach, ten  lęk, ta  bojaźń  opuszcza mnie, ale w  duszy czuję 
w ielki ucisk  i straszne cierpienie tak  mię dręczące, że cała niekiedy 
drżę z przerażenia — jedno, że nie idę za pociągiem  w yższej łaski, 
a drugie, że czuję niezbędną potrzebę natury . I tak jedno większe 
od drugiego utrapienie, a nie wiem  co uczynić, by Pan Bóg i dusza 
m iała zupełną drogę i odpow iadała łasce Bożej.

[Piątek, 2 kw ietn ia  1920].
Zdarzenie jasne 2 kw ietn ia . K ilka  razy powtarzane.
N ajstraszniejsze, kiedy dusza poznała, za jak ie  grzechy została 

na w ieki odrzucona od Pana Boga. A co najstraszn iejsze, że ja  już 
nie żyłam  i że już nie m iałam  zupełnie praw a do m iłosierdzia Bo­
żego i Pan Bóg na w ieki nie chciał o mnie w iedzieć. W idziałam  
i  to d la  m nie najw ażniejsze było, jak  na  ziemi byli w szyscy pewni, 
że ja  p rzy  łasce Bożej jestem  i spow iednicy m ieli się za mnie w iele 
modlić. Ach, jakaż to była m ęka najstraszniejsza, że ja  już im  tego 
nie m ogę powiedzieć, bo już na w ieki tak  zostanę.

Poniedziałek, 3 maja 1920.
D ostałam  książeczkę p iękną od pew nego człow ieka m nie zna­

jomego. Tam w  tej książeczce by ła  spisana reguła życia mojego, 
a na końcu te j książeczki było tak  napisane, że Pan Jezus tak mi 
kazał powiedzieć, żebym  o sw oich cierpieniach nigdy nikom u nic 
a nic nie mówiła. A podczas tego w duszy odczułam bardzo boleśnie 
tak ie  w yrzuty , po co ja  k iedykolw iek  o cierp ien iach  w spom inała 
i taką  w ielką stanow czość, że już nigdy tego nie uczynię.

C zw artek, 6 maja 1920.
Tak to  było: w kościele św. Józefa stała się bardzo w ielka ja ­

sność tak  że najp ierw  w kościele, a potem  cały św iat był zakryty  
nadzw yczajną jasnością. I obłoki się o tw orzyły  i Słowo O jca Przed­
w iecznego zstępow ało z nieba. I ogarnęła niepojęta, ale rów nocze­
śnie św ięta trw oga w szystkich ludzi. A w te j św iątyni było  bardzo 
w iele dzwonów, i m ałych i dużych dzwoniło, i cudnie organy grały 
i Pan Jezus z n iepojętą  chw ałą zstępow ał na ołtarz. A ci ludzie, 
k tórzy  by li w  kościele to  jak b y  nic a nic n ie  w idzieli i n ie słyszeli 
i nie rozumieli, a ja  un iesiona  n iepo jętą  czcią i miłością, bom od­
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czuła dośw iadczalnie w  całej chw ale Bożej i m ajestacie tak  jak 
jest i wołam  do ludzi tak : „U padnijm y na tw arz i pokłon Bogu na­
szemu oddajm y, bo jak  się bardzo uniżył!"

[Sobofa], 22 maja [1920]
Regułka życia w ew nętrznego: starać się całą siłą woli we w szyst­

kich czynnościach jak  najlepiej i najdoskonalej wobec Pana Boga 
postępow ać. S tarać się jak  najm niej m yśleć o niepow odzeniu, a na 
to m iejsce w ytężać w szystkie siły na ustaw iczne obcow anie z Pa­
nem Bogiem. N ie ulegać poryw czym  myślom oburzenia i zniechęce­
nia do spow iednika. N ie przew yższać potrzeb swoich nad potrzeby 
drugich ludzi. W  każdym  w ypadku (a to  je s t najw ażniejsze) — czy 
uda się, czy n ie — zachow ać się w głębokiej pokorze serca i zado­
wolenia, bo n ie  to je s t złem, że się  nie powiodło, ty lko to, że się 
n iepow odzenia jak  należy nie przyjęło. To spraw ia cały niepokój 
i zam ieszanie.

[W torek], 25 maja [1920],
M atka N ajśw iętsza uczyła mnie, jak  się mam przygotow ać na 

sąd po śmierci, a ja  Ją  prosiłam, żeby mi uprosiła łaskaw ość u Pana 
Jezusa. Było mi też pow iedziane, jak  z m aleńkich grzechów  trzeba 
się  spow iadać i  w  duszy w idziałam , że to  jest dość w ielka obraza 
Pana Boga. Bardzo się obawiam, czy nie u ległam  złudzeniu, kiedy 
czuję taki w strę t do w szelkiej dobroci ludzkiej. A przeciw nie, bo 
nie m ogąc w żaden sposób przyjść do prostoty, ni pokory, ni ła­
godności, ni cichości, o co byłam  tak  upom inana. Bo zawsze po ta ­
kim  rozpaleniu jakoby gorliw ości, m am  w ielkie napom inanie 
w duszy.

Poniedziałek  29 czerw ca  [J920]54.
Znajdow ałam  się w  pew nej św iątyni w spaniałej. Były tam  bar­

dzo w ysokie schody, a  było ich  bardzo wiele. J a  ustaw icznie w spi­
nałam  się  po nich, a zawsze o k ilka ich spadałam . I stało  się, spotka­
łam  dw ie kob ie ty  idące i spy tały  mię o drogę, k tó rą  by  m iały pójść. 
A ja  na  to zaczynam  im w ym aw iać w szystkie ich grzechy. M ówiłam 
także grzechy innych ludzi. Dalej mówiłam: „Tak grzeszą, a cóż 
im ten  Pan Jezus zrobił?" I w  tym  słow ie uniosłam  się tak  w ielką 
miłością, jak ą  w niebie Pan Bóg duszom okazuje. Odczułam  ją  
w całej pełni. Tak pozostałam  przez kilka godzin.

Lipiec i sierpień 1920.
Było pow ażne napom nienie, jak  się m am  ćwiczyć w cnotach, 

a na  dowód, jak  sam a drugich pouczałam  i zachow aniem  i przy­

54 Pomyłka w oznaczeniu dnia tygodnia lub miesiąca, bo w r. 1920
dzień 29 czerwca wypadł we wtorek.
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kładem  i postępow aniem . I tak  to było, że ja  jak  najdoskonalej 
wolę Bożą spełniałam  i tak  ma być bez uznania i bez przyznania, 
św ięta p rosto ta  i' w yrozum iałość dla bliźnich, a chw ała w niebie
0 ty le jest w iększa, o ile tu na ziemi dusza w ierniej postępuje.

Sierpień, w rzesień, październik 1920.
Sprawa sumienia.
Kilka razy zrozum iałam  dośw iadczalnie, jak  w ielka jest dosko­

nałość, do k tórej Pan Bóg dusze przeznacza i jak ie  są  przeszkody, 
że one do niej nie dochodzą: przew ażnie bardzo delikatne lenistw o 
duchowe, trw oga przed p racą  i b rak  posłuszeństw a łasce i p rze­
łożonemu. Innym  znów razem  ukazał się Pan Jezus z dziwnym
1 m iłosnym  spojrzeniem  tak, że ja  mogłam była ucałow ać Jego na j­
słodsze ręce i m ile tuliłam  się do Serca Jego. I sam Siebie mi od­
daw ał na ołtarzu w Komunii św. Innym  znów razem  był w Hostii 
św iętej bardzo zniew ażony i z błotem  zdeptany. — Dwa razy m ia­
łam jaw nie  to  zjaw isko, że w idziałam  duchem  stan  duszy takiej, 
k tóra m iała być w niebie zaraz po śm ierci. A raz w idziałam  siedem 
panien i ich rodziców, w szystkie jednako  ubrane pięknie. I one 
piękne były, jednakie, ładne i św ięte. One oznaczały siedem  św ię­
tych sakram entów .

Piątek, 7 października  5S.
W ie lk ie j wagi.
Tak było: Ja  byłam  bardzo zakłopotana, czy rozgniew ana. W  tym  

wszystkim  zebrałam  się pójść do Częstochowy. N araz spotykam  kilku 
kapłanów , a jeden  szedł z jakąś panią w ielce duchow ną i zaczynam  
się przed księdzem  żalić. A  tak  to  było, że były  dw ie Częstochow y: 
do jednej, gdzie by ła  M atka Boska, mogłam się łatw o dostać, a druga 
to była jakby  niebo, gdzie Pan Jezus m ieszkał i by ły  tam  cudne 
rzeczy. A le by ła  tak  m aleńka bram a, że ja  nie m ogłam  na żaden 
sposób tam  wejść, a ta  pani tak mi pow iedziała, że do tej bram y 
wchodzi ty lko  praw dziw y chrześcijanin  i katolik . Do te j Często­
chowy, gdzie b y ła  M atka Boża, to  d latego m ogłam  łatw o w ejść, bo 
choć jestem  grzeszna, to  M atka Boża jest ucieczką grzeszników. 
A w idziałam  w sobie gniew  w ielki i pychę. I tak  m iałam  pow ie­
dziane, że do te j m aleńkiej bram y dlatego nie mogę w ejść, bo  tam  
m ieszka Pan Jezus, a jest tak  czysty i doskonały, że dusza nie m o­
że tam  w ejść. A do tego śpiew ałam  taką pieśń: „N iechaj będzie po­
chw alony Jezus C hrystus Syn M aryi".

55 W r. 1920 dzień 7 paźdz. wypadł w czwartek.
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[Niedziela], 24 października  [1920],
Piąta godzina w  nocy.
Bardzo jasno  i dośw iadczalnie poznałam  i odczułam tak  zupeł­

n ie  w  całej doniosłości w artość zupełnego opuszczenia od ludzi, 
a tak  co do duszy, ale szczególnie co...56 I tak  to było, że wywozili 
dużo ludzi tak  bardzo chorych poza m iasto i tak  ich zostaw ili p ra ­
wie że bez żadnej opieki. I ci ludzie bardzo sobie to  "wygnanie przy­
krzyli, ty lko ja  sam a zrozum iałam  i odczułam, jak  w ielkiej w artości 
je s t przed Panem  Bogiem tak ie  opuszczenie i tak ie  w ygnanie. I tak 
sobie zaraz postanow iłam  i zapragnęłam  sam a zawsze i za w szyst­
kich cierpieć. I zostałam  dziwnie o tym  przekonaną i upew nioną, 
jak  to  je s t bardzo a bardzo dobre.

[W /orek], 26 października 1920.
Tak to było: Rozpoczęły się w duszy m ojej w jednej chwili 

straszne zniechęcenia i  w ątpliw ości, i udręczenia, i trw ały  długi czas, 
bo przeszło dziesięć godzin. W  tym  czasie k toś mi tak  powiedział, 
że tak  dusza w ypala  się jakby  złoto w  ogniu. I uczułam  jakby 
jak ieś uspokojenie. N astępnie ukaza ł się Pan Jezus w  m onstrancji, 
jakby  na  dowód miłości, aby mnie nieco uspokoić. Potem znów 
nasta ły  udręczenia i najw iększe zniechęcenia i trw oga i zupełne 
zw ątpienie. I znów  Pan Bóg jak b y  przez mgłę, czy przez chm urę 
bardzo w ie lką  pociągał mię do Siebie i czułam, że to było dowodem 
miłości Bożej.

[Środa], 21 października 1920.
Bardzo w ielkie było m oje zdziwienie, kiedym  dośw iadczyła i od­

czuła dośw iadczalnie, jaką  m iłością je s t sam Pan Jezus. Była to 
jak b y  w ielka procesja . Rozdzieliła się na dw ie części. Jedna część 
w stąpiła do pew nej, nieco ciem nej kaplicy. I przyniesiony został 
Pan Jezus z tabernaku lum  i tak  postaw iony. A ja  czułam od Niego 
tak i b lask  św iętości i Bóstwa, żem cała była p rze ję ta  św iętą trw ogą 
i bojaźnią, jak  praw dziw ie przed Jego  rzeczyw istym  M ajestatem . 
Uw ielbiałam  Go m ówiąc ustaw icznie: „C hw ała i dziękczynienie..." 
W tem  czułam zupełnią Jego  obecność i dlatego byłam  przed Nim 
ze św iętą bojaźnią, ale i z w ielką czcią.

Poniedziałek, 8 listopada 1920.
Zjaw isko bardzo jasne. M iałam jasno okazane, jak  jeszcze w iele 

i ciężkich dróg czeka mnie do przebycia w  życiu. A le na widok 
tego, ja k  by ły  strasznie trudne i bolesne, tak się strasznie przera­
ziłam, że mnie zupełnie siły fizyczne opuściły. Zrazu [owe drogi]57 
były  możliwe i w ychodziłam  z nich, ale później, jak  się głębiej za­
puściłam , tak pozostałam  bez żadnej nadziei w yjścia. W  duszy czu-

56 Zdanie nie dokończone.
57 Dodali wyd.

łam pociąg do te j drogi, ale strasznie m ęczący jest tak i pochód 
duszy, a na pew no tak  ma być.

Innym  znów razem  m iałam  w iele dróg do w yboru, a co jedna 
to  trudn iejsza była. A w  całej te j drodze straszne ciem ności i p rze­
paści, ale duch o ty le spokojny, o ile  szłam na tę  tak trudną drogę. 
Strasznie górzysta i piaszczysta. Skw ar słońca i czyste pola tylko 
widać. Gdzieniegdzie krzyż, ale bez Pana Jezusa. To znów skały 
straszne nie do przebycia. I ca ły  ten  czas ja  m iałam  tak ie  rozum ie­
nie w  duszy, że to jest droga życia mojego. I czułam  się obow iąz­
kowo pójść n ią  i pociąg m iałam  do niej w ielki. I ja  tak  z da la  się 
przypatryw ałam . Duch się mój rwał, ale że odwagi n ie m iałam  na 
widok m ęki, jak a  mnie na  niej czeka.

N ajw ażn iejsze  punkty:
W  daw nych zjaw iskach czułam  jak  biegłam  mimo ciemności, to 

mi było  jasne, że to pew nie zapew nienie o moim postępie. A teraz 
to nie czuję, że ja  mam tę nadzw yczajną siłę, ani tej w ielkiej m ą­
drości nie posiadam , ty lko czuję, że jakaś druga isto ta duszy m ojej 
do tej drogi jest pociągnięta i że się skłania, i zyskuje spokój praw ­
dziwy, o ile  w yższy od zw ykłego spokoju. Jednym  słow em  jes t tak, 
że duch wyższy jest przeciw ny duchow i dobrem u i zwyczajnem u, 
i w tym  zw yczajnym  dusza 'nie znajdzie praw dziw ego spokoju.

[Niedziela], 14 listopada  [1920],
O gień miłości ob jaw iający  się w duszy. M iłość czysta a tak 

w ielka, że rozpala zupełnie organizm  i spraw ia cierpienie, tak  jak 
od żaru. A le miłe to  cierpienie, bo dusza wie, że pochodzi z nad­
m iaru m iłości Bożej. Dusza u lega jakby  pew nem u stopieniu  pod na­
ciskiem  tak ie j miłości. Dusza m a uczucie jak  b y  n ik ła  w  uniesien iu  
czy w pow ietrzu. To jest ten cudow ny płomień, k tó ry  pożera duszę, 
ale tak  czystą  m iłością. N ie m a w  niej nic zm ysłowego, to  jest 
najw ażniejszy  punk t w m iłości Bożej, k iedy  duszę żar ogarnie 
swoim płom ieniem . W  ziem skiej m iłości to  zaraz jak aś  skaza, k tó ra  
plami, a m iłość Boża to jak  kryształ.

[Piątek], 19 listopada 1920.
Zdawało mi się, że taki stan, jak  teraz, daw no mi się zapow iadał 

i dusza się do n iego  rw ała, a te raz  nic mnie nie może przekonać, że 
to jest ten sam stan dawno przepow iedziany.

[Poniedziałek], 22 listopada 1920.
W ielkie światło, k tó re  nie p rzesta je  ośw iecać biednej i znękanej 

duszy. Boże, zlituj się, a w yrw ij mię z w ięzienia ciała. M imo tego, 
że czuję tak  w ielkie w zburzenie w naturze na w idok pogardy  i lek ­
cew ażenia przez innych m ojej osoby, to  obok tak iego  usposobienia 
czuję jakby  jakąś osobę niew idom ie, k tó ra  mnie ustaw icznie uczy

[ 2 7 ]  D Z IE N N IK  381



382 A N IE L A  S A L A W A 128]

i napom ina, jak  ja  się mam zachow ać ze św iętą słodyczą dla tych 
osób i bez najm niejszego słowa skargi na  nikogo, ze spokojem  
i z życzliw ością dla tych osób, z ca łą  ufnością w obec Pana Boga. 
A jednak  jakżeż ja  nie idę za pociągiem  tej łaski. Tak mi mówiono, 
że będę m iała pomoc i radę z wyższej strony.

[W torek], 23 listopada 1920.
Byłam na m szy św. i na błogosław ieństw ie, nie w ychodząc z do­

mu, zajęta  nadzw yczajną m odlitwą, zapalona niepojętą  miłością, za­
pom niana o spraw ach ziem skich i w yzuta  zupełnie ze względów  
ludzkich. A le za to zupełnie zatopiona w  Panu Bogu. Zupełnie bez 
względu, co na to  pow iedzą i żem by ła  tak  nędznie ubrana. Jednym  
słowem w yzuta  ze w szelkich poglądów  ludzkich. Dobroć to Boża tak 
się zniżyła do tak  nędznej istoty. A le za to żądane było usilniejszej 
pracy. N ic nie słuchać, nic n ie  rozbierać, uciekać od tego, co robi 
hałas w duszy.

[Niedziela], 5 grudnia 1920.
Pragnąć usiln ie  Komunii św., ale to  m a być w  głębokiej pokorze 

serca —  każde słowo i każda myśl. W  razie zupełnego zabrania 
Pana Jezusa cicho, z najgłębszą pokorą serca chodzić, bo to będzie 
udoskonaleniem  ofiary. Dopóki n ie  ma Komunii św., dopóty u s ta ­
w icznie skarżyć się o to przed Panem  Jezusem , ale czynić to  w  jak 
najgłębszej pokorze serca, a to  d latego tak  czynić, aby  sobie Pana 
Jezusa niczym nie zasm ucić i niczym  nie zrazić. Zawsze w pokorze 
serca prosić spow iednika o Komunię św.

[W torek], 7 grudnia [1920],
D okończenie te j sprawy.
Później w. zam ian za tak  w ielką w ytrw ałość dał mi ze źródła 

sw ego w ody tak czystej i cudnej. A to m iało oznaczać łaskę Jego, 
k tóra  m nie tak m ężnie do N iego zbliżała, mimo że on Sam jakoby 
mnie oddalał. Był On cudnej piękności, w ielk iej i n iesłychanej po­
w agi i w ielk iej stanow czości. Dał w  czasie Komunii św. tak ie  zro­
zumienie, że jak  O n się uniża, jak  się duszy oddaje, to  tak jak  by 
się rów nał z ziemią. I drugie, byłam  przez ten  czas jakby  bez ciała, 
jakby  w  pow ietrzu, w dziwnym skupieniu, spokoju, to jest, że On
o w szystkim  pom yśli. Zachęcał do w ielk ich  cierpień. Zapewniał, że 
da cierp ien ia dla nikogo z żyjących nie znane 58, żeby je  jak  najw ię­
cej ukrycie  znosić.

O dpowiedź.
Zaraz otrzym ałam , że to, co tak  często Pan Jezus zaprasza, to  bę­

dzie w ielka ciem ność w duszy, bo dusza o ty le  w iększy akt w ykona,

w Zyc. II, 130: niezrozumiałe.
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o ile w ięcej łasce Bożej odpowie, o ile  mniej będzie wiedzieć, jak 
te ciem ności będą się odbyw ały w je j duszy. Zaraz jak b y  się zja­
wił Pan Jezus i tak  mi to jasno i dokładnie pow iedział zam iast spo­
wiednika. W idzę tu  jasno, jak  Pan Bóg, litu jąc się nad moim za- 
kłopoceniem , przyszedł by m i spraw ę rozświetlić. I mówił, jak  by 
się dziwował, dlaczego proszę o św iatło  dla spow iednika, k iedy  On 
może Sam oświecić. Chociaż ja  pam iętam  na te słowa, ażeby nie 
żądać cudow nego działania, gdzie ludzkie środki pomóc mogą.

[Środa, 8 grudnia 1920].
Św iatło Boże 8 grudnia 1920.
Prześliczna w oda cudow na, w y trysku jąca  i nadzw yczajnego 

smaku, znaczyła łaskę Bożą przepełn ia jącą  duszę.
Przecudny kościół w lesie, a w nim  przepełnienie blasków , a b la­

ski te w ynikające z odblasku św iętości i chw ały — oto tak ie  blade 
odcienie Boga i Jego  M ajestatu. Przepełniona św iątynia tym  b la ­
skiem odcieni Bożych. A dusza na w idok tej piękności i z przejęcia 
tej św iętości zostaje zam ieniona w m aleńki pyłeczek, unoszący  się 
w pow ietrzu. Zmiażdżona, zdruzgotana, jest jakby  n ie  istn iejącą, 
m ilczącą głębokim  milczeniem. I ta k  w obec w ielu teologów  i św ię­
tych, i pism, i słów  o Bogu, m ogłaby ty lko  tyle pow iedzieć, że 
„w szystko to  n ie jest to, co ona by chciała pow iedzieć".

Z czw artku  na piątek, 16 grudnia  [na 17 grudnia 1920],
Trw ało to  długo. O kazał Pan Jezus w ielką Sw oją miłość, n a j­

pierw  przy ustanow ieniu N ajśw . Sakram entu, następnie k ilka godzin 
Swojej m ęki dał odczuć i w iele  dośw iadczyć w  Jego  cierpieniach, 
na ostatku, jak  Pan Jezus udzielał Komunii św. Jak im  gw ałtem  od­
dalał mnie od Siebie, choć w  sercu czułam  n iepo jętą  do N iego 
miłość i ustaw iczną pokorę i w ielk ie skupienie. A le w  takim  po­
zornym  odepchnięciu, czułam jak b y  w ie lką  próbę, na k tó rą  mię Pan 
Jezus w ystaw ił. Je s t to  dla m nie w ielka pociecha, że m nie nic nie 
zniechęciło, ty lko  z nadzw yczajnym  duchem  i ustaw icznie zbliżałam 
się do Niego.

Piątek, 17 grudnia 1920.
Innym  razem  znów w idziałam  dw a w ielkie kraje , ale w  nich dwa 

w ielkie m iasta, a w tych m iastach drogi bardzo k rę te  i strom e. 
I nikogo tam  nie było, ty lko ja  sama. I tak  silnie zapalił m ię [Bóg]59 
miłością, że gw ałt w ielki odbyw ał się w duszy. I s ta ła  się w tem  
niesłychana ciemność... I znikło w szystko, ty lko  dał się słyszeć głos 
B o ż y , że w tak ie j ciem ności dusza zapalona m iłością jest w ielką 
ofiarą bardzo miłą... I o trzym ałam  dw ie księgi, w  k tó rych  ty lko  
ja  um iałam  czytać. A tam  b y ły  w szystk ie tajem nice spisane Serca

59 Prawdopodobnie dodał ks. Maciątek.
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Bożego, jak ie  ma nad całym  światem . A le to zrozumiałam, żeby 
tego nie m ówić zupełnie.

Tak c z ę s to 60 Pan Jezus pogrąża duszę w takich ciem nościach 
i pociąga za sobą. To znów jej naznacza, że to jest stan duszy tak 
trudny  i tak  niepew ny. Czasem to tak  jest, że to jest droga, inny 
raz, że to  złudzenie i czas zm arnow any... i znów taki ucisk w e­
w nętrzny, i  znów taka  suchość pochodząca z te j całej niepew ności, 
i znów ciemności, a do tego brak  odwagi tak się oddać na przepaść 
n ie  w iedzieć kom u i jak.. I tak  ustaw iczna niepew ność.

Sobota, 18 grudnia [1920],
Było to  zaraz następnej nocy... Ja  byłam  pod opieką strasznie su­

rowego Ojca. Było to  bardzo srogie obchodzenie się ze mną, zupeł­
nie bez litości, a ja  tak  się bardzo upokarzałam , żem do nóg upadła 
i ze łzami b łagała  o nieodrzucenie m nie od siebie. A le nie było  lito­
ści, a ja  w śród tak iej boleści serca m usiałam  opuścić ten dom tego 
Ojca. I szłam, i bardzo a bardzo płakałam , i w ym aw iałam  te  słowa: 
„Pan Jezus darow ał Swoje Serce, ale z przeróżnego rodzaju gorz- 
kościam i i trudnościam i. Czyni to z nadm iaru  w ielkiej Swojej mi­
łości". I zrozumiałam, że tu Pan Bóg bezpośrednio sam duszę do­
świadczał.

D okończenie ustępu.
I zaraz m iałam  tak ie  tłum aczenie. Tym rozgniew anym  Ojcem  to 

był Bóg Ojciec, jednym  słowem spraw iedliw ość Boża, a to, że ja  tak 
mile i z tak ą  pokorą to przyjm ow ałam  i tak  bardzo dobroć Serca 
Bożego odczuwałam , było to m iłosierdzie Boże, k tó re  ustaw icznie 
M ajestat Boży przejednyw a. Było to  dziwnie jaw nie i zupełnie 
dośw iadczalnie i z nadzw yczajnym  duchem, a rano to się  pow tó­
rzyło w czasie Komunii św., ale ty lko w sam ej miłości. Chciałabym  
ja rzeczyw iście w  tak im  duchu próby i cierpienia przyjm ow ać, jak 
to było te k ilka godzin, a zakończyło się o godzinie pół do piątej 
rano w niebie. Powiedział: „To Ja  jestem , co  się w takim  nędznym  
i m aleńkim -kościółku na ziemi m ieszczę". I pokazyw ałam  to różnym 
narodom.

Tak często Pan Jezus pogrąża duszę w takich  ciem nościach i po­
ciąga za sobą. To znów jej zaznacza, że to jest stan duszy tak  trud­
ny i tak  n iepew ny. Czasem, że to tak a  je s t droga, inny  raz to znów, 
że to złudzenie i czas zm arnow any. I znów taki ucisk w ew nętrzny 
i znów ciem ności, a do tego brak  odwagi, tak się oddać na prze­
paść nie w iedzieć komu i jak. A le najw ięcej mi o to chodzi, by tej

60 Na tym urywa się Kop. Dalsze zdania aż do końca tego ustępu
i ....ustawiczna niepewność”) przytacza się na podstawie Życ. 1, 177—8;
pewne fragmenty są również w Życ. II, 124.
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łasce odpow iedzieć i przez to zyskać sobie spokój. Czasem to mi 
się zdaje, że gdy ja  się tem u stanow i oddaję, to że idę za pociągiem  
łaski Bożej, a w  inny  raz to znów, że to jest m arnow anie czasu.
I taka  ustaw iczna niepew ność.

Piątek, [24 grudnia 1920].
To zjaw isko  jest bardzo ważne.
W  ostatn ich  czasach często się pojaw ia dw ojakie zjaw isko Pana 

Boga. Spraw uje trw ogę w ielką i przerażenie św ięte, a przez to  Pan 
Bóg daje duszy znak, jaka  M u się chw ała należy i zapew nia ją, że 
w tym  zjaw isku, tak  duszę do rdzenia przejm ującym , Pan Bóg do­
skonalej się duszy udziela, niż w tam tym , gdzie ją  pieszczotam i ob­
sypyw ał, bo to  jest naw iedzenie w ięcej duszę naw ołujące do gor­
liwej i w iernej służby Bożej, zupełnie bez żadnych udań natury , 
ot tak jak  by  się dusza z Nim spotkała, k iedy przyjdzie w chw ale 
i m ajestacie. K iedy Pan Bóg takim  naw iedzeniem  przejm uje duszę 
do gruntu  Sw oją potęgą istoty, to dusza czuje, odpow iednio do tej 
łaski, obow iązek do cierpień. A drugie zjaw isko to  są w ybuchy m i­
łości Bożej, gdzie dusza pali się z miłości i czuje to w  organiźm ie. 
W ybuchy w ielkiej miłości rozpalają gw ałtow nie w nętrzności, a w  tej 
m iłości dusza nie czuje surow ego napom nienia, tak  jak  w  poprzed­
nim, lecz łagodne zaproszenie do cierpienia. To naw iedzenie po­
przedza ustaw iczne uciekanie i zakryw anie oblicza Pana Boga. 
A tam to zjaw isko poprzedzały udręczenia, trw ogi, zw ątpienie, n ie­
pokoje i zniechęcenia i c ierp ien ia  fizyczne. Taka m iłość, to jest 
jak b y  paląca swoim płom ieniem .

Poniedziałek, [27 grudnia 1920],
U staw icznie czuję bardzo w ielkie pragnienie być ustaw icznie 

tam, gdzie jest Pan Jezus. Jak  chciałam  Ojcu 61 tę pociechę zrobić, 
to taki głos Boży słyszałam , że ja  w łaśnie tym  Ojcem  jestem , gdzie 
w łaśnie czekam  na pociechę od ciebie. I tak  pow iedz tem u O jcu 62, 
że ja  go uprzedziłem . I zapalił n iesłychaną miłość. A le też byłam  
ostro strofow aną od Pana Jezusa [za]63 popełnienie b łędu pychą w o­
bec spow iednika i za poryw cze uleganie miłości w łasnej podczas 
niepow odzenia.

Zawsze k iedy  przyjdę do Pana Jezusa, to  tak  jestem  przed Nim, 
jak  dziecko zbrukane, szczęśliwe, że się dostało do sw ojej ukocha­
nej m am usi i w cale o tym  nie m yśli, że ono jest brudne i czy m atka 
jest z niego zadow oloną czy nie. N ie m yśli o tym, szczęśliwe, że 
u m am usi i koniec. Tak samo jest z m oją duszą w obecnym  czasie.

61 Spowiednikowi.
62 Spowiednikowi.
63 Dodali wyd.
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Czuję się tak  dziw nie od Pana Boga odepchniętą i tak ą  znękaną, 
zbiedzoną i tak ą  czasem brudną ze w szech stro n  niedoskonałościam i 
i różnego rodzaju  niew iem ościam i. A le mimo tego ustaw icznie tam 
chcę być, gdzie On jest, Pan Jezus, i jak  jestem  przed Nim, to nic 
nie mówię, alem  taka  szczęśliwa, żem u Niego, że jakbym  zapo­
m niała o tym, żem ja  taka  straszn ie  nędzna i niedoskonała.

[W torek], 28 grudnia 1920.
Pan Jezus czynił przeróżne przem iany i mówił, jak a  jest Jego  

wszechmoc. Zachęcał do w zięcia udziału w  Jego  męce, a szczegól­
nie w  ranie ram ienia najśw iętszego. O kazyw ał, jak a  jest potęga 
O jca Jego  i Ducha Św iętego i w  ogóle T rójcy  Przenajśw iętszej.

(Dwa doświadczenia co do Ojca N. N.)
U niesiona w w ielkiej m iłości w idziałam  i czułam  zwycięstw o 

duszy nad  naturą, a  poddania się woli Bożej w tej chwili, kiedym  
dośw iadczyła, ja k  w ygląda zw ycięstw o nad na tu rą  [tego k ap łan a ] '4, 
odczułam łaskę daną za to zw ycięstw o. A le ta  osoba m iała to zakryte 
i ty lko  dała się uczuć w alka  i nic a nic w ięcej. I byłam  pogrążona 
w bardzo w ielkim  skupieniu.

Innym  znów razem  zostałam  zaw ieziona do Jerozolim y i tam  zo­
staw iona zupełnie bez opieki, a czułam  dziw ną siłę i moc duchow ą.

Piątek, 31 grudnia 1920.
Słowa Pana Jezusa: „W ierz, córko moja! Z w ielk iej Swojej mi­

łości i dobroci tak  cię oświecam  i  tak ą  cię m iłością zapalam ”. 
I dalej zrozumiałam, że mi jest w olno Pana Jezusa nazyw ać swoim 
najukochańszym  tatusiem . I od te j chw ili poczuwam  się do tego, 
ażeby Mu, jako  najukochańszem u Ojcu, żadnej a żadnej przykrości 
nie spraw ić, niczym  a niczym Go nie zasmucić.

[Rok 1921]

[Piątek], 20 stycznia  1921.
W skazanym  mi było  dużo dusz nabożnych i danym  mi było po­

znać ich stan  duszy bardzo sm utny. W ielkie ich grzechy, z k tórych 
oni sobie nic n ie  robili. W idziałam, że m iłosierdzie Boże jeszcze nad 
nimi było, a one były  bardzo zaślepione, choć duchowo... i księgę...

Sobota, [5 lu tego 1921].
Sprawa sum ienia dnia 4 lutego. Sobota  65.
Dalszy objaw  działania w  duszy. Gdy dusza zrzeka się hojnie 

w szelkiego odczuwalnego, dośw iadczalnego uczucia miłości, ufności, 
nadziei, a naw et w iary  na  rzecz ogołocenia dla praw dziw ej miłości,

Prawdopodobnie dodał ks. Maciątek.
®5 Data „4 lutego” jest albo pomyłką, albo przez kogoś dodana.
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w tenczas dla praw dziw ej odwagi i hojności duszy tego rodzaju w y­
zucia, w tenczas Pan Bóg otw iera jakby  szerokie już nie drzwi, ale 
wrota, przed tego rodzaju oddaną Mu duszą i okazuje je j n iepod­
ległe odległości puste, nie zapełnione. Zdaje mi się, że na tę  drogę 
brak dusz, bo każda dusza najlep ie j woli pragnienie choć coś ja ­
kiegoś zapew nienia, a tu nie ma nic a nic. Znikła w szelka pamięć, 
że Pan Bóg w ie o niej, że ona istn ie je . To jest jakby  jak aś  studnia 
w duszy, a w  niej jedno echo da się słyszeć. A spow iednik, znający 
drogi Boże, m a dać duszy zapew nienie, czy to  droga i czy Boża. 
I zdaje m i się, m a ją  pocieszać odpow iednią radą, bo ona tu  jest jak  
zupełna w ygnanka, nie m ająca żadnej przystani, rzucona w  same 
niepew ności. I to  m a być dla niej droga.

Gdy Pan Bóg wprow adzi duszę w tę tak nieznajom ą drogę i okaże 
jej, czego żąda od niej, dusza zdziw iona i przerażona tym, jak ie  
trudności ją  czekają, traci odw agę. I jeżeli nie zabierze...86.

[Poniedziałek i w torek, 7 i 8 lu tego 1921],
Luty 1921. Dni ostatnie karnawału.
Jeden  raz będąc u stóp Pana Jezusa  rozwodziłam  sw oje żale 

i m yślałam , jak  by  się uw olnić z tych  trudności, w  jak ich  się 
w obecnej chwili znajdow ałam . A Pan Jezus odezwał się  do m nie 
w te słow a: „Tak to  pragniesz M ię pocieszyć i krzyw dy w ynagro­
dzić? M yślisz tylko, jak  by  się od krzyża uwolnić. I to  ma być tw oja 
miłość i d la  M nie ofiara? I w ynagrodzenie za zniewagi, jak ie  Mi 
dusze zaślepione i bezbożne zadają?" O, tak ie  mi Pan Jezus czynił 
wyrzuty! Bardzo tym  byłam  upokorzona i zaw stydzona.

I znów na  drugi dzień, w  jednej chw ili uczułam  bardzo w ielk ie 
zbliżenie Pana Jezusa  i miło, a po ojcow sku przem aw iającego do 
mojej duszy. Czułam, jak  byłam  oderw ana od ziemi i zapom niałam
0 w szystkim  i o w szystkich. Pan Jezus i upom inał i  k arc ił i do 
ufności w ielk iej zachęcał i do cierp ien ia i do zupełnego o sobie 
zapom nienia. Mówił, że jeszcze bardzo dużo żąda ode m nie ofiary
1 by Mu się tak  zupełnie oddać, ot tak, jak  bym  była  ty lko  sama 
na św iecie. W  tej chwili tak a  otucha w stępow ała w  m oją duszę 
i jakby jak ieś ukojenie.

Zawsze o każdy  grzech jestem  strofow ana bardzo głęboko. I tak 
było m ów ione od Pana Jezusa: „Duszo, pam iętaj, że ty  jes teś  p ro ­
chem i nicością, a nicości nic się nie należy, a proch może każdy 
zdeptać".

C zw artek, 10 lutego 1921 67.
Raz, k ied y  tak  m yślałam , jak  by to się stać mogło, aby się m oje

66 Zdanie nie dokończone.
67 W Kop. jest 9 lutego.
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życie skróciło, naraz zobaczyłam  bardzo w ielki i gęsty  las, a w nim 
śliczne drzewa. U tych drzew w isiały  jakby  przepiękne kosze, na- 
pakow ane nadzw yczajnym i kosztow nościam i, a u góry było bardzo 
dużo przecudnych jab łek  i kw iatów . Pakunki drogocenne oznaczały 
sym bol długiego życia a cnotliw ego i zupełnie pogodzoną duszę 
z wolą Bożą, a jab łka  tak  piękne oznaczały owoce tego życia. I takie 
miałam rozum ienia, że takie ma być m oje życie, choćby było naj­
dłuższe. O, co za n iepojęte  udręczenie! Że każda chw ila to  jakby 
jedna jedyna rana, zadana now ym  ciosem!

Luty, środa 68.
Dziwna to  rzecz, że ja, wobec całej nędzy i przeróżnego rodzaju 

grzechów  i niew ierności czuję n iepo jęte  pragnien ie jak  najprędzej 
połączyć się z Panem  Bogiem-Jezusem. I często bardzo czuję w ielki 
ciężar tego życia i  dziwnie odczuwam  to w ygnanie, a szczególnie 
jak  Pan Jezus tak  bardzo duszę m oją m iłością zapali i do Siebie 
pociągnie i dziw nie zachęca, ażeby ustaw icznie z Nim była. To jak 
małe pacholę, to  znów jako  Pan rządzący światem . A w tenczas ją 
do w iernej i godnej służby zachęca, ażeby ustaw icznie z Nim była. 
A dusza podczas tego jasno sobie zdaje spraw ę ze sw ojego życia, 
tak  bardzo zachęcona do w ielkich um artw ień i ostrego życia.

I znowu innym  razem  ukazał się U krzyżow any i bardzo cier­
piący. A tak  zapew niał, że ty lko  ten  w idok ma mnie do Niego 
przykuć i że ty lko  On, tak  cierpiący, ma być moim celem. I dusza 
dziw nie była zgodzoną i zdecydow aną pójść ty lko tą  drogą. I to 
m iało być je j szczęściem  i zupełnym  zadowoleniem .

W  czasie spoczynku.
Często też Pan Jezus zryw a duszę i w oła do Siebie, jak  by  szu­

kał u niej jakiegoś schroniska i odpoczynku na  w idok zniewag 
i niew dzięczności ludzkiej, jak  się w yrażał, czy żalił, czy zwierzał 
ze Swoim cierpieniem . I rów nocześnie daje duszy odczuć, co Sam 
cierpi i zachęca do współczucia.

M arzec 1921.
Gdy tak  bardzo a bardzo ubolew ałam , że ja  muszę ustaw icznie 

w domu być, raz  w  nocy ukazał mi się Domek N azaretański, a w  nim 
Pan Jezus, M atka Boska i św. Józef. W szyscy byli to p racą  zajęci, 
to m odlitwą, a szczególnie bardzo w ielkim  skupieniem . I tak mi 
było  pow iedziane: „O patrz, jak  ta  rodzina św ięta je s t s k u p i o n a  
i Panem  Bogiem zajęta, choć n ie  chodzi do kościoła. Tak i  życie 
tw oje m a być urządzone i tak  m asz być skupioną i spokojną".

«8 Bliższej daty nie można ustalić.
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[W /orek], 15 marca [1921],
Często bardzo tak  byw a, a to  mi się ciekaw ym  w ydaje, że w je ­

dnej chwili tak  straszne pokusy, a zaraz poza tą  chwilą tak  w ielkie 
i b liskie zjednoczenie z Panem  Jezusem  i nadzw yczajna modlitwa, 
czując stan  duszy zupełnej niew inności...

A innym  znów razem, jest znów  zupełne zw ątpienie o w szyst­
kim, w najw yższym  stopniu. A poza tą  chw ilą słyszeć się daje 
słowo, k tórem u trudno uw ierzyć, bo nie w iedzieć skąd pochodzi.
O takie słowo: ,,Ty jesteś upodobaniem  m ojego serca, ty  jesteś 
jedynym  przedm iotem  m ojej m iłości". I odczuwa się dośw iadczalnie 
tak  w ielką miłość.

[Środa], 16 marca 1921.
To znów innym  razem odczuwa się w  najw yższym  stopniu znie­

wagi, jak ie  Pan Bóg znosi od ludzi złej woli i czuje się nadzw y­
czajny pociąg  do cierpienia w  celu w ynagrodzenia i pocieszenia 
Pana Jezusa.

Czasem tak  się pow ażnie nad tym  zastanaw iam , k to  też to tak  
w ielkie pragnienie cierpień w  duszy m ojej początkuje. Czy to też 
duch dobry? Pan Jezus ma tak  dużo osób zakonnych. Czyżby to 
żądał od osoby św ieckiej i to tak  n iedoskonałej, ofiary dla w ynagro­
dzenia? I tak  mi się w ydaw ało jasno, że tak  jest, że w dobroci 
Bożej tak  mnie Pan Jezus zachęca do cierpień i że to jest na jw ię­
ksza łaska i że do tego daje odczuć sw oje  cierpienie.

M arzec 1921. W ie lk i T ydzień  69 caly i post.
Straszne udręki co dzień to  w iększe, a w W ielki Tydzień n a j­

większe. Pokusy najstraszniejsze, a udręczenia jeszcze straszniejsze, 
a żar m iłości rów ny, ale niedostrzegalny. Poznanie m ęki Pańskiej 
nadzw yczajne, ale innym  sposobem. Ogień palący i ogień gaszący 
w iększym  żarem  ognie poprzednie. O to jest obraz m ęki w głębi 
duszy. M iłość Boża dziwnie pociągająca, ale w sposób odm ienny. 
Dusza ustaw icznie Bogiem przejęta, ale tak jak ogień gaszony 
ogniem spraw ia now ą mękę, tak  Pan Bóg w duszy będący spraw ia 
tęż sam ą mękę. G w ałtow ny ucisk, sm utek, tęsknota, a każda myśl 
lepsza spraw ia now ą mękę, now y ucisk, co dzień to  w iększy.

[Poniedziałek], 4 kw ie tn ia  1921.
Dwa tygodnie najstraszn iejszych  w alk i pokus, i przeróżnych, 

najstraszn iejszych  cierpień.

Piątek, 8 kw ie tn ia  1921.
Słowa w ielk iej doskonałości. M iłosierdzie Boże daje tak  w ielkie 

i n iepojęte  łaski. Tak było strofow ane z dziwną dobrocią, że ja

#a W r. 1921 Wielkanoc wypadła 27 marca.
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jeszcze się pytam , czyj to  głos tak  m nie zachęca do cierpienia? 
A że to  nadzw yczajna dobroć Boża i miłość, k tó ra  się nie zraża, 
choć n ic  nie um iem  cierpieć. I że to  sam  Pan Jezus. Że ja  bym  sam a 
sobie nie m ogła w zbudzić takiego p ragn ien ia  do cierpienia.

O godzinie w pół do dziesiątej w ieczorem  nastało  pew ne ucisze­
nie strasznych nam iętności, a siódm ego kw ietnia, w e czw artek, o go­
dzinie wpół do jedenastej przepow iedział to uciszenie sam  Pan 
Jezus. Teraz coraz lepiej rozumiem, jak  bardzo w ażna to rzecz od­
dalić się od św iata  ciałem , sercem  i um ysłem  i duszą, a w tenczas 
można poznać n iepojęte  rzeczy. To jest zupełnie inna sfera życia 
duchowego, a le  w ym ów ić o  tym  nic n ie  potrafię, bo to  je s t prze­
paść i bezdenność.

Sobota, 9 kw ie tn ia  1921.
Straszne boleści i udręczenia duszy, a rów nocześnie nadzw yczaj­

na gorliw ość i n iepo jęta  m iłość Boża. G orliw ość do zupełnego w y­
niszczenia siebie.

Były tak ie  słow a: „W eźże, weż ten  krzyż, k tó ry  masz i idź tą 
drogą"!

Pomimo tego, że nic nie um iem  cierpieć, ale ty lko w cierpieniu 
znajduję praw dziw y, głęboki pokój i czuję, że jestem  tam, gdzie 
m nie Pan Bóg woła. W  cierpieniu jest całe m oje ukojenie.

N iedziela, 1 maja 1921.
Piszę jak  je s t obecnie w  duszy m ojej. Tak jest... Nic mnie nie 

zajm uje i n ic  n ie  pocieszy, ani rzeczy najśw iętsze. W szystko mnie 
zniechęca, w szystko odtrąca. Każde cierp ien ie  srogo rani. W szystko 
m nie sm utkiem  napełnia... I zdaje mi się, że jeżeli mam dłużej żyć, 
to  ty lko  na to, aby jak  najw ięcej cierpieć. A pocieszyć mnie nie 
może nic, ty lko pragnienie śm ierci i śmierć.

[Poniedziałek], 30 maja 1921.
Rozważywszy życie swoje, zdaje mi się, że jestem  tu, gdzie mnie 

od m aleńkości Pan Bóg wołał, b o  jak  ty lko  dobrze św iat poznałam, 
czułam szalony pociąg do cierpienia i  do ubóstw a. I tak w duszy 
czułam  zawsze od dziecka, że ty lk o  będąc w  najw ięcej poniżonym  
stanie odpowiem  łasce Bożej. I d latego obrałam  dobrow olnie stan 
służącej, być służącą, w zgardziw szy w szelkim  szczęściem, k tó re  mi 
się nastręczało; ufna, że w  tym  stan ie  tak  upokarzającym  odpowiem 
żądaniu Bożemu.

S tąd też  w ynika, że pow innam  szczerym  sercem  w  p rak tyce  uko­
chać w szelką nędzę, jaka  mi się teraz nastręcza, aby móc lepiej po­
ciągow i pierw szej z m łodych la t gorliw ości odpow iedzieć. A  tym 
bardziej pow innam  się starać  łasce te j odpowiedzieć, że c o k o l w i e k  
w  życiu m iałam  do znoszenia, choć to  było  bardzo ciężko, tom  za­
wsze ta k  czuła, że i  w ięcej jeszcze Pan Bóg od duszy m ojej żąda,
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pom na na te  słowa, że: ,,nie w yście mnie w ybrali, ale jam  was 
w ybrał...” 70.

W idzę z tych słów, że w idocznie Pan Bóg mię do te j drogi już 
od m aleńkości przeznaczył. I czuję to, że mi absolutnie nie w olno 
pragnąć łatw iejszej drogi, żeby  przez odpow iadanie te j tak  w ielk iej 
łasce, w ypełniły  się na  duszy m ojej te  słowa: „Szczęśliwe oczy, 
k tóre  w idzą to, co w y widzicie i szczęśliw e uszy, k tó re  słyszą rze­
czy te, k tó re  w y słyszycie..." 7t.

Poniedziałek, 6 czerwca 1921.
W ska zó w ki na drodze przez czas życia, k tó re  Pan Bóg tu na  

św iecie  pozostawił..
1. W  przeróżnego rodzaju potyczkach co do przykrości [dozna­

nych] 72 od ludzi, zachow ać stanowczość, energię um iarkow aną, o ile 
możności cichość, cierpliw ość, pow olność, spokój, w yrozum iałość 
dla drugich, a o  ile  m ożliwe żądać spraw iedliw ości. A  jeżeli ta k  
sobie w  tym  w szystkim  postąpię, to  ponadto zdać się zupełnie na 
Pana Boga i starać  się w szystkim i siłami n ie dopuszczać do duszy 
żadnego rozgoryczenia. Pam iętać szczególnie na to, że z tego się 
składa życie na  świecie duszy chrześcijańskiej —  i drugie, że to 
je s t m oja droga i cel m ojego życia, a tak  m yśląc będę m ogła spo­
kojniej w szystko przyjm ow ać i z w iększą korzyścią dla m ojej du­
szy, żebym  sobie w  godzinę śm ierci m ogła pow iedzieć: „w szystko 
w ykonało  się".

[W torek], 7 czerw ca 1921.
Tak mi się zdaje, że ponad  w szystkie łaski Boże to  je s t ta  n a j­

w iększa łaska i ocenia się  w tenczas w szystkie łaski: —  k iedy  się 
dusza m ężnie potyka. A w szystk ie inne łaski to  są ty lko  na  to, aby 
duszę przygotow ać i um ocnić do krzyża. A najw iększe um ocnienia 
to w tenczas dusza nabyw a, k iedy się  m ężnie potyka...

Tak m i się zdaje, że Pan Bóg żąda ode m nie te j ofiary, że ja  
mam taka  chora choć czasem  pójść do kościoła. Ja  w  tym  czuję 
szczególny pociąg i bardzo w ielki zapał. Zdaje mi się, je s t on czy­
sto duchowy.

Środa, 8 czerwca [1921].
O bjaw ienie stanu duszy.
Jest tak , zdaje mi się, że c ierp ien ia  pochodzą z miłości Bożej, 

a dotknięcie m iłości je s t jak b y  przygotow aniem  duszy do strasznych  
cierpień, pochodzących z now ych udręczeń, k tó re  Pan Bóg dopuści,

71 J a n  15, 16.
71 Por. Ł u k .  10, 23 i M a t. 13, 16.
72 Dodali wyd.
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ale ty lko  za przyzw oleniem  dobrow olnym  duszy. Bo w  każdej chwili 
w iększego skup ien ia  da je  się słyszeć tak i głos: „Odważnie i m ężnie 
oddać się Panu sw ojem u". Ale w słow ach tych  daje się odczuć 
bardzo b liska obecność Boża i nadzw yczajna dobroć Boża.

[Tegoż dnia]. Środa godzina 9 i 10.
N adzw yczajny prom ień miłości Bożej uderzający  duszę, m iaż­

dżący i k ruszący  ją  aż do gruntu. Przedtem  naw iedzenie w ie lką  po­
kusą, później zapał miłości. Przy takim  św ietle zobaczyła dusza, jak  
nisko stoi w obec ta k  nadzw yczajnego ośw iecenia, jakiego je j Pan 
Bóg udziela i uczuła nadzw yczajną gorliw ość na  drogę m iłości ofiar­
nej. A le z drugiej strony straszna obawa, czy da radę pójść, n a  w idok 
niew ierności, jak ich  się dopuściła. Dusza przerażona i zdziwiona 
widokiem  sw ojej nędzy i  dobroci Bożej, poczyna jakby  zm artwych- 
pow staw ać z grobu. A le jeszcze n ie  do chw ały, ale do now ych cier­
pień  i ofiar dla Boga. Czuje zapał now ej gorliwości, daleko dosko­
nalszej jak  daw niej, ale nie um ie nic postanow ić bez poradzenia 
się Pana Boga.

Drugi tydzień  czerw ca  7S.
U staw iczny żar m iłości Bożej, p ragnien ie  Pana Boga i cierpienie 

dla Pana Boga. U staw iczne c ierp ien ia  za m iłow aniem  Pana Boga. 
Św ięta bojaźń, tę skno ta  w najw yższym  stopniu za Panem  Bogiem, 
to  znów strach  przed spraw iedliw ością.

N iedziela, 12 czerwca [1921],
Kilka godzin adoracji pod postacią uk ry tego  Pana Jezusa, obja­

w iającego w nadzw yczajny sposób sw oją obecność i miłość.

Poniedziałek i w torek, 13 i 14 czerwca [1921] .
Dobroć Boża skłoniła się tak  bardzo do nicości, że nicość została 

przypuszczona do najw iększej, najczulszej m iłości od godziny dzie­
sią te j w ieczorem  do godziny ósmej rano. W  czasie tym byłam  na 
ty le  przytom na, żem pam iętała, że spow iednik nie pozw ala być 
w kościele i to jeszcze tak  długo. A le Pan Jezus tak  pow iedział — 
słow a te by ły  w yrażone z dziwną dobrocią najlepszego Ojca: „Duszo 
m oja ukochana, nie bój się! Ja  to spraw ię, że ty  zakazu spow iednika 
nie przestąpisz, bo pobyt twój u  stóp M oich n ie jest ten, na k tóry  
spow iednicy pozw alają, albo nie pozw alają".

Z tego dośw iadczenia zostałam  w  nadzw yczajny sposób Komu­
nią św. posilona i do w alki wzmocniona, i w iele pouczona, że mam 
być tak  pokorna i przykładna, i d la drugich w yrozum iała, a dla 
siebie surow a i zupełnie zam arła. A żeby się nigdy niczego nie lę-

73 W r. 1921 drugi tydzień czerwca trw ał od 5 do 12.
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kać, bo Pan Jezus Sam wszędzie, Sam będzie m oją obroną, jak  bę­
dzie tego potrzeba. Tak mi się zdaje, że m ię tak  dziwnie opuścił ten 
lęk i strach, i  tak a  się uczułam  wzm ocniona i pokrzepiona na duchu, 
ale na ciele fizycznie bardzo słaba, w ięcej niż zwykle.

C zerw iec, [1921].
Pam iętać mam o tym, że Pan Bóg żąda od duszy m ojej nadzw y­

czajnych cnót. Tu potrzeba w  życiu moim heroicznym  duchem  zdać 
się na rządy O patrzności Bożej, a tym  samym gw ałtem  zapom nieć
o sobie. Często bardzo m am  najlepszą w olę coś pow iedzieć spo­
wiednikow i. W tem  usłyszę tak i głos: „Lepiej będzie w tenczas po­
wiedzieć, jak  już to, co w  duszy wyrozum iesz, w  czyn w prowadzisz"! 
A tak przejdzie czas na niczym. Ani się nie pow iedziało, ani się 
w  czyn n ie  w prowadziło...

Często bardzo tak bywa, że na razie mam najszczerszą chęć coś 
pow iedzieć, a później zniechęcę się i cofnę w stecz. Pan Jezus u s ta ­
w icznie nie zniechęca się, ale ukazuje  drogę cierpień i zaprasza 
na nią, ale nie przym usza. Dusza zaś m oja s trac iła  zupełnie odw agę 
do tw ardej drogi i chciałaby pójść drogą łatw iejszą i dlatego nie 
zazna spokoju aż na pierw szą pow róci drogę. M oja w yznaczona jest: 
Po pierw sze — najw iększe i najbo leśn iejsze cierp ien ia ciała, zu­
pełnie ukryte, a tym  sam ym  będą boleśniejsze, bo  będą  bez uznania; 
po drugie —  najstraszniejsze prześladow anie od ludzi; po trzecie — 
najgw ałtow niejsze pokusy; po czw arte — najstraszn iejsze od Pana 
Boga opuszczenie i udręczenie, c i e m n o ś ć  i z u p e ł n y  z a n i k  
w s z e l k i e g o  ś w i a t ł a 74.

Chodzi szczególnie o to, aby  się do tych  w arunków  zastosować, 
w jak ich  mnie Pan Bóg postaw ił i żeby jak  najdoskonalej z tych 
skorzystać, jak ie  się obecnie nadarzają. Bo dopóki dusza nie idzie 
za pociągiem  pierw szej łaski, dopóty  Pan Jezus jest zw iązany z dal­
szym działaniem  i w ielkie św iatło usuw a się z duszy.

W szys tko  co zaszło do końca czerwca.
W śród najstraszniejszego ucisku duszy dają  się odczuć niepo­

jęte  poryw y ku Panu Bogu, ty lko  że te poryw y są zaw sze pom ie­
szane z bardzo w ielkim i cierpieniam i i pokusami.

M iłość Boża, jak b y  jak ie  dziw ne echo, brzmi ustaw icznie i n a ­
w ołuje i pociąga ku So'bie. Poryw  do cierpień bardzo w ielki, a w  du­
szy jakoś tak dziwnie pusto i  głucho 75.

74 Podkreślenie w Kop.
75 Objaśnieniem opisanego stanu duszy Salawy w tym czasie jest 

jej list do ks. Marcina Drwęgi z dnia 24 czerwca 1921, zachowany w ory­
ginale. Brzmi on następująco: „Tak Ojcze Duchowny, dusza moja da­
wniej paliła się ku biegowi po drodze Bożej, a teraz uschłam jak stara 
i sucha wierzba i spoglądam smutna wstecz i naprzód i myślę sobie:
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Co się dzie je  w  lipcu w  m ojej duszy.
U staw iczny tak  w ielki pociąg do miłości Pana Boga, że nie mogę 

się w żaden sposób oderw ać i w yjść od N iego 7*. Czuję jak  gdyby 
m iły i nadzw yczaj czuły głos taki: „Już mnie to chcesz opuścić? 
Ja  tak  pragnę, abyś tu pozostała jak  najdłużej u stóp M oich". Ale 
dziwna rzecz, że w  tak słodkiej obecności cierp ien ia fizyczne bardzo 
się srożą. A drugie to  dziwne, że z tak m iłosnego przestaw ania 
z Panem  Jezusem  nie czuję naby te j an i s iły  ani m ocy do cierpień. 
W  tak iej chw ili podniesienia, ja  Go tak bardzo proszę, aby mię 
umocnił. M ówię M u tak : „Ty możesz Panie, wszak Ciebie to  nic 
n ie  kosztu je". I podobnym i Go słow y proszę. Jednak  po w yjściu 
z tej m odlitwy, ja  n a  pow rót czuję tak i [lęk]77 jak  przed cierpie­
niam i i n ie  wiem, dlaczego tak  jest. Boże! Słyszę w prost głos Boży, 
tak mile duszę m oją zapraszający do Siebie. Dobroć to  Boża tak mię 
ośw ieca i taką  m iłością zapala. Tak mi m ówił sam  Pan Jezus.

Lipiec, 1921.
Bardzo m nie to  m artw i, że ja  czasem  bez żadnej m odlitw y tak 

pragnę Komunii św. i tak a  jestem  jak  bym  się najlepiej pomodliła 
i najlep iej do Komunii św. przygotow ała.

Bardzo Pan Jezus nalegał, że On je s t najbliżej i że Jem u naj­
pierw  należy  rany  serca, co mię boli, pow ierzyć, a nie stworzeniom , 
bo Jego  to  boli i  bardzo zasmuca. K ilka razy  tak  się pow tarzało, 
ale w  nadzw yczajny  sposób dziwnie, wiem  tylko, że dziw nie bliski 
i jasno daw ał się  odczuć Pan Jezus. A le w niepojętym  m ajestacie 
i chw ale, i w bardzo w ielkiej św iętości, m iłości i dobroci... i Bóg 
Ojciec, Syn Boży i Duch św. Szczególnie chodzi o to, aby zawsze 
być bardzo w yrozum iałą dla drugich, a sam a dla siebie bardzo 
ostrą  i w ym agającą pracy  od siebie. W  jak ikolw iek  sposób Pan 
Bóg się  duszy udzieli, zawsze ją  zachęca do zupełnego zmiażdżenia, 
a zapom nienia o  sobie. I tak  ma być, aby  był w duszy spokój i  śmierć 
bez bojażni.

Nauka dana d uszy  m ojej z nadzw ycza jnej dobroci Bożej.
W  najtrudn iejszych  chw ilach życia pam iętać zawsze o tym, że 

cokolw iek czynię, w szystko to  czynię z m iłości i św iętej obecności 
Tego, k tórego  m iłuje dusza moja. I tak, czy cierpię m ało czy dużo,

jakoż się to stało, że dusza moja tak ustała i jak pozostała zawikłana. 
Ale znów z drugiej strony myślę sobie, że łaska to Boża, żem to teraz 
spostrzegła, bo lepiej teraz niż po śmierci. A znów innym razem to te 
same rzeczy tak mi się przedstawiają, że życie moje obecne to jest na j­
większy stopień doskonałości i taka zdziwiona myślę sobie tak poważnie, 
że nie wiem, która jest prawda i z czego ja właściwie miałabym się po­
prawić. Tak mi teraz ustawicznie ciemno i ciasno i trudno”.

76 Opisane przeżycie odnosi się do pobytu Anieli w  kościele
77 Prawdopodobnie dodał ks. Maciątek
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czy się  ubieram , czy m yję, czy się modlę, —  jak  mogę, czy k lę ­
cząca, czy siedząca, czy leżąca, ot tak  jak  mogę, w szystko to  czynię 
z miłości m ojego Boga i w  Jego  św iętej obecności. Tak jak  wobec 
swego najukochańszego i najlepszego Ojca. Tak trzeba zaw sze m y­
śleć, a  nic n ie  będzie trudno an i ciężko.

Postanow ienie po ostatniej spow iedzi: 1. Ufać bez granic. 2. M o­
dlić się  p rosto tą  i  pokorą. 3. O fiarow ać się w  danej chw ili n a  tę 
drogę, jak ą  m nie chce Bóg prow adzić. Ufać, ufać, ufać w bezgra­
niczną dobroć Bożą. 4. Dopóki dusza je s t na  drodze oczyszczenia, 
to  ją  prędzej Pan Jezus ośw ieca i um acnia.

[Poniedziałek], 1 sierpnia 1921.
Pragnę usiln ie  i postanaw iam  w  obecności Boga m ojego: 1. Uni­

kać w szelkiej poryw czości gniew u sam a na siebie, z b raku  dosko­
nałego pogodzenia się z w olą Bożą i poddania się  jej. 2. N igdy 
i w niczym nie mieszać się do czyich spraw  bez proszenia. 3. P rzy­
tłum iać w sercu  i  w  m yśli w szelkie zniechęcenia do bliźnich i nie 
przypom inać sobie nic takiego, co by  gorycz spraw iało  w  m ojej 
duszy. 4. N ie m ieszać się do  niczyich spraw , ani m yślą ich sobie nie 
przypom inać. 5. C ierpienia znosić z radością bez słowa skargi, cicho.
6. M iłow ać nieprzyjaciół, zaufać zupełnie O patrzności Bożej, bez 
granic...

Sierpień, 1921.
Ile razy proszę o  jakąś łaskę dla siebie lub dla kogoś, zawsze 

uczuję ta k  b liską obecność Bożą i dobroć nadzw yczajną, przem a­
w iającą w ten  sposób: „Dobra m oja dziecino, k iedykolw iek  prosisz
0 jakąś łaskę, czyń, czyń to  z ja k  najw iększą uległością i z dziecięcą 
prostotą. Zrzekaj się pragnienia, aby tę  lub ow ą łaskę uprosić. Mów 
do m nie tak : O Jezu, Jezu, w iem  i znam  Ciebie dośw iadczalnie, jak  
jesteś n iew yslow ienie dobry. W ięc Ciebie proszę, ale i spuszczam  
się na  Ciebie. Udziel m i te j łask i w edług dobroci T w ojej". A  w  te j 
chwili uczuw am  tak, jak  gdybym  spoczyw ała na Sercu Pana Jezusa
1 w  duszy głos tak  m ile do m ojej duszy  przem aw iający. I odczuw am  
tę  radość, jak ą  Pan Jezus ma naów czas, z tak ie j gorącej prośby. I tak  
m ówił Pan Jezus: „Powiedz te j duszy, że m oja w szechm ocna dobroć 
wie dobrze o  tym , czy dar je j udzielić, czy też ty lko  m iłością ją  
zaspokoić".

Rozm owa z Panem Jezusem : 1. W yrzucał mi błędy, z czego się 
mam popraw ić. 2. Upominał i karcił, żeby c ierp ien ia  z jak  najw iększą 
cichością znosić. 3. Uczył mię, jak  się m am  spow iadać: z w iarą  
i pokorą, p raw ie że zupełnym  zm iażdżeniem  siebie, z prosto tą 
i szczerością.

W ówczas, gdy tak  mówił, nie w idziałam  nikogo, ty lko  byłam
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ja  i Pan Jezus. Był jak  b łyskaw ica, pełen  dobroci, m iłości i  m iło­
sierdzia. A ja  Go uw ielbiałam  Jego  dobrocią, Jego  m iłością i Jego 
miłosierdziem.

Czasem to  okaże się tak  bliskim, a za chw ilę dopuści tak  w ielkie 
ciem ności i u trap ien ia  i niecierpliw ość... Czasem to tak zachęca, aby 
ustaw icznie z N im  przebyw ać. A  innym  razem, i to  tak  często, 
stanę się tak ą  zwykłą... czasem m aleńką, a czasem  w iększą dziew ­
czynką. N ędznie jestem  bardzo ubrana, tak ubożuchno bardzo... Ale 
w tych  to  w łaśn ie  chw ilach często tak  bywa, że dusza m oja jak  by 
się u lo tniła i odeszła od ciała. A m ajesta t Boży tak  się bardzo zniża 
do te j b iednej m ojej prostoty. Ogrom  w ielkości Boga zakryw a całą 
m oją nędzę tak, jak  by  ją  zasłaniał, aby  dusza w tej chwili nic nie 
'widziała, ty lko  cała zakry ta  w nadzw yczajnej piękności Boga 
swojego...

Innym  znów razem  z takiego szczęścia Pan Bóg przenosi duszę 
jak b y  do O grojca i  w jednej chw ili poczyna się  w  duszy tak  w ielki 
sm utek, lęk  i jak b y  istne konanie. Dusza og ląda się, skąd by jej 
jakaś pociecha przyszła, lecz nic nie znajduje. I zew nątrz i w e­
w nątrz pełna sm utku i ciem ności strasznych. I w zdycha i  tęskni 
sobie i bardzo boleśnie cierpi. Praw ie zawodzi się z płaczu. A tu 
nikt nie słyszy, ani rozum ie te j b iednej duszy.

[Sobota], 13 sierpnia  [1921],
Po spow iedzi św. uczułam  się tak  bardzo uciśnioną i strasznie 

opuszczoną, a ponadto uczułam  głos taki: ,,Nie bój się! Jam  jest 
zawsze jeden  i  ten  sam!" A le głos ten  nic mi pociechy nie przy­
nosił, a le  now y sm utek i  udręczenie. W  jakim kolw iek stanie się 
znajduję, w  każdym  czuję w duszy nadzw yczajne pragnienie śmierci 
i tak  mi się zdaje, że gdyby mię Pan Jezus pow ołał do Siebie, to tak 
bym radośn ie  szła, jak  gdy m atka dziecko zawoła, coś mu ma pię­
knego i  kosztow nego dać. A dziecko z. radością o tw iera  drzwi 
i mówi: „Otóż w  te j chw ili jestem  kochana m am usiu!"

Albo inne jeszcze lepsze porów nanie: Czuję się tak  na ziemi 
i żyję jak b y  jak iś człow iek zapracow any i dźw igający ustaw icznie 
w szelkie pakunki, a nie m ający  żadnych sił do te j pracy. Aż tu 
naraz k toś go w oła i mówi mu, że teraz to m a na  zawsze to po­
zostawić, tę  tak  ciężką p racę i tak  m a pójść. A ów człow iek pyta  
się: „To już jest koniec?" — I zaraz idzie najchętn iej.

W  pragnieniu  tym  śm ierci nie s ą  na przeszkodzie ani pokusy, 
ani żadne grzechy całego życia. W  tym  pragnien iu  śm ierci niczego 
się dusza nie lęka.

[Poniedziałek], 15 sierpnia 1921.
Poznanie co do kapłanów  i w  ogóle dusz.
Tak zrozum iałam , że Pan Jezus w dobroci sw ojej odkrył mi stan
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duszy ich. I w idziałam , jak m nóstw o iskierek  ognia unosiło  się po­
nad głow y ich. Był to  zapał w służbie Bożej. Ale do tego, aby  z tych 
iskierek stw orzył się ogień, potrzeba było jeszcze dużo dokładać 
paliwa, to  je s t usilnej p racy  około duszy, ustaw icznego czuw ania 
na każde poruszenie serca, ustaw icznych afektów  miłości Bożej. To 
w szystko m iało stw orzyć duszę o silnej woli, aby się mogła bu­
dowa...78.

O, jak  w ielk iej p racy  potrzeba ze strony kapłana, aby ogień ten 
rozniecić i n ie dopuścić, by  zagasnął... Duch Boży, to  jest Bóstwa 
samego, je s t w tenczas najdoskonalszy, k iedy  nie da je  duszy uczuć 
nic dostrzegalnego, ale daje się uczuć esencjalnie. To jest najdo­
skonalsze do tknien ie  Bóstwa. To je s t podobieństw o jak ie  będzie po 
śmierci. A szczęście i pogoda duszy w tym  życiu to  stąd  idzie 
i o  ty le , o i le  dusza w ytęp iła  w  sobie natu ra lne  złe uczucie. W ten ­
czas w stępu je  w  duszę tę now y żar miłości, now y duch pokoju 
i szczęścia. N ie jest to  jakaś chw ilow a radość: jest to sta ły , błogi 
pokój, zdobyty gwałtem . N atura  na każdym  kroku roztacza tysiączne 
skargi n iezadow olenia — a dusza ustaw icznie podbija ją* pod sw oje 
praw o. I w  zam ian skarg na tu ry  tw orzy dusza błogi spokój i jedno- 
stajność hum oru. O to jest taka  p iękna harm onia w duszy... Po­
rządku m iędzy duszą, a je j Stwórcą.

N iedziela, 21 sierpnia 1921.
W  głębokich uciskach, w ew nętrznej ciszy, uczy Pan Jezus ta j­

nych dróg. M owa dziwnej poufałości i pieszczoty, jakoby  nazw ał 
duszę przedm iotem  najczulszej swej miłości i ukochaną sw oją. Ale
o tyle, o ile ona zam knie oczy i idzie za Nim, gdziekolw iek ją  pro­
wadzi, nie m yśląc o tym, jak  je j ciem no i ciężko. W śród bólu w du­
szy najstraszn iejszego  jęczy, ale w duszy czuje, że ty lko  tędy  dla 
niej d roga i ty lko  tędy. A każda, k tó rą  by sobie sam a w ybrała, b ę ­
dzie nazw ana drogą zatracenia i przepaści.

Upomina m nie Pan Jezus po każdym  najm niejszym  upadku. Gdy 
ty lko naturalnym  skłonnościom  coś pozwolę czy też ustąpię, zaraz 
poczuję w  duszy srogie w yrzuty. Zapraszał tak  mile i serdecznie na 
drogę najw iększego ubóstw a. M ówił tak: „Patrz, ukochana m oja 
dziecino! J a  żyjąc na  ziemi nie m iałem  ani gdzie głow y skłonić. 
O, jak  pragnę dusz, k tó re  by  w ślady mego ubóstw a chciały  po­
stępować! O — m ówił dalej — o, jak  pragnę, aby  dusza tw oja 
zrzekła się w szelkiej wiadom ości, jak ą  drogą dobroć i m iłość M o­
jego Serca pragnie ją  prow adzić!" M ówił dalej: „Okaż Mi wdzięcz­
ność za okazanie biednej tw ej duszy nadzw yczajnej miłości. O ka­
zując tw ej duszy M oje zam iary, czy myślisz, że czynię tak  dla w ielu 

• dusz? O nie! Jeśli jest tak, to  powiedz, dlaczego życie tw oje do te j

™ Zdanie nie dokończone.
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chwili je s t tak  n iedoskonałe i tak  niecnotliw e? I co cię przed M oją 
św iętością uspraw iedliw i?" — A  w całej te j rozm owie czułam, jak  
dusza m oja duchem  dziwnie by ła  z N im  złączona. Był tak  m aje­
statyczny, ale bardzo ukry ty . Zrozum iałam  w  te j mowie, a  raczej 
w  tym ośw ieceniu, jak ie  straszne udręczenia, dotąd nie znane p ra­
gnie na  duszę dopuścić, a czeka n a  zgodzenie się  duszy. Bo Pan 
Jezus tak  szanuje w olę człowieka, że n ie  dopuści podobnych cier­
pień, bez dobrow olnego od duszy zezw olenia. Po tak im  dośw iad­
czeniu w olno duszy Pana Boga nazw ać jak  chce najp iękniej i na j­
czulej. Tak Bóg ho jn ie  w ynagradza ofiarę d la  N iego poniesioną. 
Czasem chcąc w ym ów ić słowo: „Dobry jest Pan Bóg..." — to już 
m nie n ie  ma... I n ie  wiem, skąd  tak ie  tchórzostw o w cierpieniach.

Sierpień, 1921.
Trzy razy  w  jednym  tygodniu dusza pozostała u stóp sw ojego 

M istrza U tajonego, pogrążona w głębokim  milczeniu, upojona szczę­
ściem takim , jak iego  ty lko  Bóg udzielić  m oże stw orzeniu. Szczęście 
to  miało być zadatkiem  now ych cierpień. Dusza w tym  stanie czuła 
się zupełnie zm iażdżona i z prochem  zrów nana. O trzym yw ała w  tej 
chwili dużo nauki i rad  od Pana Jezusa, n iepo ję ty  pociąg do cier­
pień. Tak mówił Pan Jezus, że w tym  stan ie  m a się dusza zachow ać 
biernie, spokojnie, w bardzo w ielkiej cichości...

W rzesień, 1921.
Czasem to się tak  stanie, że mi w  jednej chw ili zniknie sprzed 

oczu w szystko zło, co w duszy je s t i  uczuję tak  w ielki pociąg, by 
pisać o Panu Bogu, że czuję się zmuszona. Choćby to było i w nocy, 
to  muszę. Tak m nie naglił głos, zdaw ało mi się, że Boży, przem a­
w iający  w ten  sposób: „Choćby ci, ukochana moja, m iłość Boża nic 
nie daw ała ponad udręk i i  coraz to  inne m ęki, czyż nie w arta  jest 
tego, aby ją  uw ielbiać i je j dziękować, i o m iłości m ojej ustaw icznie 
głośno mówić, gdzie się  ty lko  da? Popatrz, ukochana m oja duszo, 
jaką  ciebie nadzw yczajną m iłością darzy  m iłość M oja i dlaczego 
jest od ciebie tak  nie znana i dlaczego tak  zlekcew ażona? Dlaczego 
zlekcew ażone łaski M oje, k tórym i c ię  tak  hojnie darzy miłość?"

I tak  dużo tych  w yrzutów  i upom nień, że zm uszona się czułam 
to zapisać, aby  tym  pew niej dać św iadectw o o dobroci Bożej, jak 
niepojęcie dobry  je s t i hojny! O jak  to  się n ie  da wyrazić! A jak 
blisko był! A jak  mi się zdaw ało pewno, że to  On, a nie złudzenie!...

Tak mówił: „Dlaczego usiłujesz, ukochana, o dobroci m ojej m il­
czeć? Dla grzechów  swoich? Czyż nie jest to  M oja nadzw yczajna 
miłość i dobroć, że je  tak dobrze poznajesz? I tu  pragnę być uw iel­
biony przez duszę tw oją". Po takim  ośw ieceniu zapalił Pan Jezus 
tak w ielką m iłością serce m oje, żem przez dłuższą chw ilę p o z o s t a ł a  
jakby  uniesiona i cała czułam  się gorejąca, a życie m oje stało mi
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się jak  gdyby zupełnie bez skazy  grzechu. I często tak  jest. Tak so­
bie zapomnę, żem ja  już i starsza i grzeszna, a na  to m iejsce tak 
sobie słodko odpoczywam  na Sercu Bożym... A le upom inał Pan Je ­
zus, że zdarzenia takie nie pow inny być przed spow iednikiem  za- 
milczane, ani też w niepam ięć puszczone. A szczególnie mam je 
tem u pow iedzieć, przed którym  najw iększe żale rozwodzę. W ięc 
pokornie i posłusznie m ów ię przed  Ojcem... A by to  nie było, że 
ja  znów o dobroci Bożej milczę, bo  inaczej by łby  Pan Bóg w  do­
broci Sw ojej pokrzyw dzony.

W rzesień , sobota 1921.
Zaraz po  św iętej spowiedzi uczułam  w duszy, że jak  gdyby pro­

mień Boży dziw nie się do duszy przecisnął i w  nadzw yczajny spo­
sób ją  ogarnął żar dziw nie palący. Ale w raz z tym zapałem  Bożej 
miłości, w zm ogły się  tak  straszne udręczenia  i sm utek napełn iający  
duszę m oją tak ą  goryczą. O Boże! Tu m ię miłość Boża pali i pociąga, 
a znów z drugiej s trony  srogość u trap ień , sm utek, zw ątpienie, n ie­
pew ność, gorycz duchow a. I to  w raz jedno z drugim! C hciałabym  
się gdzieś skryć, szukam  dokoła siebie, gdzie bym  mogła te j miłości 
się oddawać...

N iedziela, 11 w rześnia 1921.
Tu pragnę w yrazić trzy  uczucia duszy pod w pływ em  szczególnej 

łaski Bożej.
Pierw sze uczucie. N adzw yczajny w strę t do w szystkiego, co nie 

jest Bogiem, a na  to  m iejsce pragnienie, ach, jak  bardzo w ielkie: 
dużo, ach dużo cierp ieć  dla Boga.

D rugie uczucie. • Szał miłości, poryw ający  duszę gw ałtem  ku w y­
żynom tam, gdzie mój Pan i Bóg m ieszka. Ach, jak  w ielki to szał 
miłości!

Trzecie uczucie. N iepojęta boleść duszy, czemu Pan Bóg jest tak 
mało kochany i tak  zapom niany i tak  zlekcew ażony! W ów czas cier­
pienia fizyczne srogo przyw aliły  mnie, ale i boleść z obrazy  Pana 
Boga odpowiednio. A moje kochane udręczenia — bo mi je  tak  Pan 
Jezus kazał nazyw ać — o jakżeż się bardzo wzmogły! Nic nie 
w iedziałam , gdzie się znajduję, bom tak  była  bardzo ogarn ięta  mi­
łością i tym , co Pan Bóg od ludzi cierpi. Tak m ile Pan Jezus mówił 
do duszy m ojej biednej: „Pozostań tu, pozostań m oja m aleńka piesz- 
czotko! Ja  już tak  długo czekałem  na  ciebie! Powiedz i pow ierz się 
Sercu M ojem u! J a  je  zapalę, J a  je  oczyszczę, Ja  je  udoskonalę, Ja  
napełn ię  ogniem  i żaTem, zniszczę to, co  M nie, w  nim  się  może n ie  
podobać! Pozostań tu  u stóp M ojego Boskiego Serca jak  najd łużej".

Ach mój Boże! A ja  pójść m u sia łam 79 i ty lko  tak m yślałam , że

79 Była w kościele.
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w śród nędzy m ojej i n iedołęstw a ja  pragnę stać się zupełną ofiarą 
dla Boga mojego. A w tej to  chwili czułam  w  duszy taki w strę t do 
w szystkiego co jest na  świecie! Jed n a  jed y n a  miłość mię ty lko  zaj­
muje i zapala. I zaczęłam  w głębi serca w ołać do Niego.

W ołanie duszy m ojej:
„Ach Jezu, nieskończenie dobry, n iepojęcie  św ięty, nieskończe­

nie św ięty, m iłosierny i litościwy! O Jezu, Jezu! Ty wiesz najlepiej, 
jak  ja  Ciebie pragnę miłować! Ach, proszę Cię i błagam, wzmocnij 
m oją tak  słabą wolę! Dodaj mi siły, hartu! Naucz mnie! Ty możesz, 
bo ty  nie jesteś ten , k tó ry  mówi, ale uczynić nic nie może... O Jezu! 
Ty ty lko  jeden  jako  w szechm ogący wiesz, jak  ja  bardzo pragnę 
cierpieć dla Ciebie. I d latego Cię tak  pokornie proszę — wspomóż 
moje siły  łaską  Swoją!"

I tak  też i d la  w ielu duchow nych prosiłam , a także i dla innych
0 wiele, bardzo w iele łask Bożych. „O tak, daj mi Panie, tę łaskę, 
abym  ja  była, jak  Ty, tak ą  ofiarą m iędzy niebem  a ziemią, takim 
przebłaganiem  za grzechy n ajp ierw  moje, a i za grzechy całego 
świata. Tak pragnę bardzo, a jeśli tak zaraz nie będzie, to abym 80 
się tym  nie zniechęcała, ani na duchu nie upadała".

Tylko to  m nie m artw i, że będąc taką  m iłością uniesiona zdawało 
mi się, że do każdego będę tak  pieszczotliw ie przem aw iać. I po tej 

„ m odlitw ie uczułam , jak  się spotęgow ały m oje cierpienia bardzo...
Jeszcze to powiem, com poznała, że dusza, będąc uniesiona bar­

dzo w ielką m iłością i bardzo zbliżona do Pana Boga widzi, że 
w szyscy ludzie na  świecie, czy*starzy czy młodzi, czy w ięcej urodni 
czy m niej, czy bogaci, czy biedni, to wobec Pana Boga to  tak  w y­
glądają jak  m ałe dzieci, co jeszcze mówić nie um ieją. A i tacy  co 
najw ięcej uczeni...

A czasem  to znów widzę, jak  stw orzenie jest m aleńkie odnośnie 
do Pana Boga, ot tak  jak  m aleńki pyłeczek. I stąd to pochodzi, że 
czasem tak  się w yrw ie słowo pieszczoty w takim  uniesieniu, a jak 
nie, to  znów głębokie m ilczenie i zdum ienie mię ogarnia.

Z jednej s trony  taka się czu ję  bardzo grzeszna, a z drugiej 
strony n ie  mogę pow strzym ać uniesień  gw ałtow nych do Pana Boga. 
W idzę to, żem taka  brudna, ale nie wiem, skąd to, żem taka do 
Niego poufała. O Boże! Jakżeż się lękam  tej śmiałości, znając siebie, 
jak  bodaj trudność cofa mię w stecz. A le mi się tak  zdaje, że ponad 
w szystko — w szystko m usi być w  swoim czasie: i dusza uniesiona
1 przepełniona m iłością i znów słaba i chw iejna, jak  traw ka uschła. 
O, tu się pokazuje, że Pan Bóg jest działaczem , a dusza umie tylko 
w szystko psuć... Tak, Boże! Jednego  się najw ięcej lękam , aby mnie 
nie opuścił zapał do cierpienia i żebym  tej łasce jak  najlepiej mogła

w Zyc. II, 171: obym.
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odpow iedzieć, aby to nie było, że dużo obiecywałam , a m ało do­
konałam . O, jak  pragnę tylko dużo cierpieć! Bez względu co się da: 
i chorobę i u trap ien ie  w ew nętrzne i pokusy i w szelkie udręczenia. 
Ach, jak  mam w ielkie pole przed sobą! Tak, jakby  jakiś królew ski 
stół zastaw iony i do w yboru przeróżne potraw y, to jest cierpienia 
d la m ojej duszy przygotow ane.

W rzesień , 1921.
Dusza zapom niała zupełnie o sobie, poznała Boga sw ojego zu­

pełn ie  bez zasłony. Trudno to  w yrazić, jak  się Bóg duszy udziela. 
Pełna zachw ytu, ca ła  olśniona i napełniona m iłością, upojona takim  
szczęściem, że przez długi czas odeszła zupełnie od siebie, tak jak  by 
nigdy nie żyła, ani nie is tn iała  na  świecie... A Bóg, jak  by  coraz to  
w ięcej duszę pociągał bliżej siebie i tak , że na osta tku  była  cała 
pogrążona w Bogu, cała zatopiona w  Nim, cała nadzw yczajnym  
blaskiem  osłonięta. O jakżeż w  tym  stanie widziałam! Jak i u trud ­
n iony  obecnie jest pochód duszy przez brak  doskonałego w yrażenia, 
czego Bóg żąda od m ojej duszy! O jakież m oje zdziw ienie w tym  
stanie! O gień miłości, żar n iepojęty! Tak się zdawało, że w szystk ie 
niby b laski tego św iata i w szystk ie zw yczajne ośw iecenia i zapały 
zw ykłej pobożności, to były  jakby  ciem na noc przy tym  poznaniu 
i dośw iadczeniu. O Boże! Com tu  poznała! Jak a  droga tu m a p row a­
dzić! Bóg dziw nie pozam yka serce ludzkie, opuści duszę zupełnie 
bez śladu, da je j taką  moc cierp ień  najboleśniejszych —  a dusza 
zachow a się  tak, jakby  na  to  uw agi nie .zwracała. O Boże, gdybym  
ja  um iała to w yrazić, co w duszy poznaję i do czego czuję pociąg! 
Ja k ą  Pan z dobroci sw ojej drogę pokazał i jak  mnie mile i serdecz­
n ie  na n ią  zapraszał. A Sam to tak  w ygląda, jak  gdyby pełen  m aje­
sta tu  i chw ały, ale bije  od N iego taka  p rosto ta  i tak a  m iłość ojcow ­
ska. I czym w iększy m ajestat, tym  w iększa p rosto ta  i miłość. Bóg 
zw ykle nie sam ym  tylko ogrom em  m ajesta tu  dusze naw iedza. Ale 
On stosuje się  do jej nędzy i słabości, szczególnie że dusza ta  jest 
jeszcze w c iele  grzesznym, a O n b y  ją  skruszył sw oją św iętością. 
I dlatego czyni tak, że odsłania je j Swój m ajesta t i w zm acnia ją  
na  tę  chwilę. A w idząc, jak  dusza bardzo odeszła od siebie, czy 
też od życia —  tego n ie w iem  —  w zm acnia ją, o tak, jak  m aleńkie 
dziecko do pew nego stopnia m atka  pozostaw ia sam e sobie, ale jak  
już widzi m atka, że dziecko to  sam o sobie rady  dać nie może, na­
ówczas zbliża się  do dziecka, by  mu dać znać, że ona jest przy nim 
i że widzi, co ono robi. O, tak sam o dobroć Boża postępuje ze stw o­
rzeniem. O dsłania Swój m ajestat, ale go czyni przystępnym  dla 
stw orzenia, bo inaczej skruszałoby  stw orzenie...

Zaraz po św. spowiedzi pogrążył Pan Jezus duszę m oją w daleko 
w iększym  i doskonalszym  stopniu, niż dotąd, w  Swoich doskona-
26 — N asza P rzeszłość
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łościach, a szczególnie w  św iętości i pokazał ogrom ną przestrzeń 
m iędzy duszą a Bóstwem Jego  i drugą, ogrom ną w ysokość i prze­
paść z te j wysokości, grożącą duszy zatraceniem , gdyby nie ko­
rzystała z łask i nadzw yczajnej. W  tym  dośw iadczeniu dusza pozo­
stała jakby  nieruchom a, nic n ie m ogła m yśleć ani pragnąć, prócz 
doskonałości Bożych. Czuła, że pełna Boga: i w  duszy, i woli, i w ro­
zumie, i  w  sercu, i w szystko było ogarn ięte  Bogiem. Jednym  słowem 
pełna Boga i zew nątrz, i  w ew nątrz.

M ówił tak : „Spuść się na rządy O patrzności M ojej. Zaufaj tak 
dobroci M ojej, jak  dobre dziecko ukochanem u ojcu, ale nie z tego 
świata. Pow iedz tdk, że M ię kochasz i pragniesz kochać więcej, niż 
w szyscy ludzie od początku św iata i aż do końca św iata będą  mię 
miłować..."

Na chw ilę uczułam  jakby  odsłonięcie jak ie jś  zasłony i zrozu­
miałam, że to  są pokusy  tak  straszne, co tak  we m nie w m aw iają 
tak ie  straszne upodobanie. O, co  za szaleństw o, aby ty lko spróbo­
wać! O, co za gwałt...

Październik [1921],
Pojęcie z poznania Boga nieskończenie świętego, w ielkiego, do­

skonałego, a przede w szystkim  dotknięcie zupełne, czy raczej ze­
tkn ięcie  duszy z Bogiem swoim bez żadnych postaci... Bo Pan Bóg 
to  jest duch... W ięc dusza m oja jak  n a jd o sk o n a lsza81 zetknęła się 
w jak  najdoskonalszy  sposób z Bogiem sw oim  bez żadnych po­
rów nań i postaci. Na w idok takiego poznania odczułam i uczułam 
w  najw yższym  stopniu nicość i nędzę sw oją. O Boże! Co w  tym 
stanie Pan Bóg duszy daje  poznać i odczuć!

O kazał Pan Bóg przeróżne dzieła rąk  Swojej wszechm ocy i po­
tęgi. Poznałam  dośw iadczalnie piękność i doskonałość duszy nie­
śm iertelnej. O Boże, jak  to  trudno było  znieść ten w idok i słuchać 
tego głosu. Zdaw ało mi się tak, żebym  mogła zaw ołać wielkim  
głosem: „Panie, zakryj przede m ną oblicze Swoje, bo w idoku tego 
nie zniesie nicość moja, a głosu Tw ego słuchać dalej nie mogą 
grzeszne uszy m oje!" O, ta k  w  duszy nieco jak  bym sobie myślała... 
Ale na to tak  usłyszałam : „O to jest ty lko  cień bardzo m aleńki 
w  stosunku do tego, co będzie w dzień zetknięcia się duszy z Panem 
Bogiem swoim tw arzą w tw arz — w  dzień śm ierci i sądu". O, co 
za poznanie niepojęte! Boże! Czym ja  się uspraw iedliw ię przed obli­
czem Pańskim , to  ja  już nie wiem.

Przez ten  czas by ły  uśpione w szystkie nam iętności i złe skłon­
ności. A le k iedy  dusza przyszła do sw ojego stanu, w szystko się 
obudziło i zdaw ało mi się jakby  jeszcze gorsze. Ale to  nie chodzi

81 To znaczy: w najwyższych swych władzach. Idziemy za tekstem 
Zyc. I, 181, chociaż w Kop. jest „najniedoskonalsza”.

[491 D Z IE N N IK 403

0 to, tylko, że w górę serce  m a się wznosić. I tak  ma być: w alczyć 
co mocy, a co się nie da pokonać, to  m ieć cierpliw ość ze sobą
1 cicho to znosić.

[Niedziela], 16 października [1921].
Przestroga tak ważna.
Całą s iłą  w oli uw ażać na każde poruszenie serca. Dużo cierpieć 

raczej, aniżeli d la  ulgi cierpień  fizycznych zgrzeszyć. M ieć przede 
w szystkim  zaw sze i w szędzie w olę Bożą n a  celu, a nie w łasne za­
dow olenie i to  w e wszystkim .

Koniecznie potrzeba żyć w zupełnym  zapom nieniu o sobie, nic 
a nic n ie  pragnąć dla siebie, ani uznania, ani przyznania, ani ulgi 
w cierpieniach w ew nętrznych, ani lepszego zdrow ia, ani lepszego 
uznania, ani naw et tego, co je s t koniecznie potrzebne i co w olno
i koniecznie m ie ć 82. Jednym  słow em  nic a nic dla siebie...

[Niedziela, 23 października 1921].
Październik, n iedziela czwarta.
Pragnę najusiln ie j polecenia Pana Jezusa jak  najdoskonalej w y­

pełnić.
Z w ielk iej Swojej dobroci, Pan Jezus w  najw yższym  stopniu  

udzielił się m ojej b iednej duszy. N aów czas dusza m oja b y ła  zupeł­
nie pogrążona w  n iepojętej m iłości i  dobroci Pana Jezusa. Tak to  
czułam  i w idziałam , jak  na p iersiach  Boskiego Zbaw cy było  Jego  
Boskie Serce takim  rozpalone żarem  ognia Boskiej Jego  miłości. 
W idok ten  n iepo ję ty  w praw ił duszę m oją w  zupełne przeistoczenie
i żar najw iększej miłości.

M ówił tak  Pan Jezus: „Patrz, córko m oja ukochana, jak  to  m iłość 
M oja przem ienia i  przeistacza duszę n iejako  w sam o Bóstwo..."
I znów tak : „Patrz, ukochana m oja, ja k ą  to  m iłość M oja uczyniła 
ciebie czystą i n iew inną po tak im  nędznym  życiu twoim ". I znów tak  
nie ty lko zapalił, ale i oświecił, i to tak  bardzo, żem m iała tak  w iel­
k ie poznanie i ustaw iczny żar. I znów tak  mówił: „Pam iętaj, córko 
m oja ukochana, że z w ielkiej m iłości i  nadzw yczajnej M ojej do­
broci tak  cię ośw iecam  i taką  m iłością zapalam . I nic w zam ian nie 
żądam od ciebie, ty lko tego, abyś zawsze nazyw ała m nie M iłością..."

O Boże! Jakże tu  dusza się czuje zdruzgotana! Jakże  p ragnie  
Boga sw ojego niczym  n ie  obrazić. I jakżeż pragnie i chciałaby  już 
na zaw sze w  tym  stan ie  pozostać!

Pragnęłam  do N iego w iele m ówić i prosić Go, ale O n w ielką 
Sw oją św iętością i  dobrocią kazał m ilczeć i  tak  tylko, jak  m aleńkie 
dziecko, niem ow lę, m iłośnie ku  N iem u spoglądać. O, jak  w ielk i

82 Część tego zdania uzupełniliśmy z Zyc. II, 175.
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jest Pan Jezus! To ty lko m ożna wyra-zić głębokim  milczeniem! Zdaje 
mi się, że On sam sobie duszę sposobi, jak  ona ma się wobec Niego 
zachować. O Boże, jakżeż to tak ie  dośw iadczenie w duszy pozosta­
nie! I jak  ta b iedna dusza, w idząc tak  w ielk ie rzeczy przed nią 
okazane, p ragnie dużo dla N iego cierpieć... O Boże! Co ja  pragnę! 
A czuję się  taka  nędzna i ,ta k  sobie n ie  wierzę... I n ic m i tu  nie po­
zostaje, jak  ty lko  raz a raz wołać: „O Boże! Zmiłuj się nade mną
i w esprzyj m oją b iedną duszę na każdy  m om ent!"

W  całym  tym  zdarzeniu zdaw ało mi się tak, że tak  ma być, że 
dusza w  ręku Boga ma być jak  jest p laster miodu, co m ożna mieć 
z niego cokolw iek zrobione być może.

Zawsze i choć kiedy tak  jest..., że k iedy  pragnę dla kogoś jaką 
łaskę uprosić, to  tak  sobie pom yślę, czy m ię też Pan Jezus w ysłucha
i jak  też Pan Jezus patrzy  n a  m oją duszę... I w tem  w  jednej chwili 
zjaw ia się  Pan Jezus z n iepo ję tą  m iłością i dziw ną obecnością i  daje 
mi to odczuć, jak  On m nie bardzo m iłuje i że zawsze wysłucha,
0 ile to, o  co proszę, podoba się O jcu Jego... Tak mi się zdaje, że 
w szystkie łaski, jak ich  ludziom udziela, to czyni to razem z Ojcem
1 Duchem Świętym . I zaw sze słyszę te  słowa, że dobroć to  Boża 
tak mię ośw ieca i taką m iłością zapala. Tak na  końcu m ówi Pan 
Jezus zawsze...

W szędzie, gdziekolw iek jest tak ie  naw iedzenie Boże bez w iel­
k iego przygotow ania, dobroć Boża tak  się udziela biednej mojej 
duszy. A jeszcze w ięcej b y  udzielał m iłości, gdyby dusza żyła 
w  zupełnym  zapom nieniu o sobie i na każdym  kroku  zw yciężała 
naturę.

Pan Jezus m ów ił: „Dlaczego w  potrzebach doczesnych, czy przy­
ciśnięta jakim ś krzyżem , szukasz najp ierw  w zakłopoceniu pomocy 
u ludzi. A ludzie, jak  zw ykle: albo zimnym m ilczeniem  pom iną tę 
spraw ę, albo rozgoryczą jeszcze gorzej sw oją nieodpow iednią radą. 
A naw et ludzie dobrej w oli często w  takim  razie  okażą zimną mil­
czącą bezradność. Czyż n ie  ta k  było?”

Tak mówił Pan Jezus. I dalej tak: „Lepiej byś w  spraw ach takich 
zaraz do M nie przyszła i żebyś się  bardzo skup iła  i  upokorzyła
i M nie tę  spraw ę n ajp ierw  poleciła, k tórym  jest dla ciebie na j­
bliższym i  najlepszym  Ojcem  i przyjacielem  najtroskliw szym  i obec­
nym  podczas tw ojego  zakłopotania. Boli to  Serce M oje i bardzo rani, 
że tak  n ie  na jp ierw  do M nie przychodzisz. I spokój duszy tracisz
i gryziesz się i rozpraszasz w m odlitwie... A  to dlaczego tak  jest? 
Powiedz mi szczerze! W  czym cię ta k  oszukałem , że mi tak  nie 
ufasz?"

R ozm yślanie  w Ogrojcu...
Jak  tam  P an  Jezus bardzo cierpiał... i ja k  był opuszczony od
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A postołów, a później, jak  bardzo Sam cierpiał udręczenia ducha. 
Aż Go A nioł przyszedł pocieszyć, że będzie miał na przyszłość za­
stępy dusz, k tó re  pó jdą za N im  tą  drogą i że będą bardzo cierp ieć  
dla miłości Jego  i że pójdą w  ślady Jego  życia, aż na krzyż w  za­
parciu  sam ych siebie... Czy ja  też należę do tych  dusz? Czy idę 
odw ażnie drogą krzyża?

Stan ten, w  którym  się znajdu je  dusza m oja należy w  jak  n a j­
w iększej cichości cierpieć... Jak  długo będzie trw ał, starać  się  o to, 
aby nikom u n ie dać odczuć tego, co  ja  cierpię. Być bez w ym agania 
dla drugich. Z cichością i uprzejm ością.

R ozm yślanie o powołaniu d uszy  i o laskach udzielonych jej.
W dzięczność, że została dziecięciem  Bożym i córką Kościoła 

św.... Jak  Pan Jezus zażąda rachunku z łask  jej udzielonych.
Jak  Pan Bóg nieskończenie um iłow ał duszę moją! S tw orzył m nie 

na obraz i podobieństw o Swoje, uczynił dziecięciem  swoim i córką 
sw oją ukochaną!... Zostałam  ochrzczona, aby być dziecięciem  Bo­
żym, udarow ał m nie szczególnym i łaskam i i daram i Bożymi i zlał 
szczególne łaski w duszę m oją. On to  uczynił, że poruszam  człon­
kami, jak  chcę i k iedy  chcę, że poznaję, co  dobre a  co  złe, dał m i ro ­
zum, wolę, pam ięć, serce żebym  Go kochała, dał mi M atkę Sw oją 
za m oją M atkę, Św iętych Pańskich za  sio stry  m oje i za braci 
moich... Dał m i Sakram enta św. i to  ta k  dużo i tak  często. Dał
i kw iaty, rośliny  do m ojego rozporządzenia, dał mi m iłość Bożą tak 
w ielką, kapłanów  w kościele, aby  mi pom agali, krzew y i drzew a, 
aby  mnie cieniem  osłaniały... p rzyk łady  dusz czystych, aby mi p rzy ­
kładem  św ieciły. Takie Pan Bóg w obec duszy m ojej m iał zam iary 
w ielkie, stw arzając mię na obraz Swój...

I dla sieb ie  i dla jednej osoby prośba taka: „O Panie Jezu! Pro­
szę Cię, daj m i tę  łaskę, ażebym  zaw sze czyniła to, co T y  chcesz
i ty lko  to...”

Postanaw iam  uroczyście n igdy  w niczym do niczyich spraw  się 
nie m ieszać i to  absolutnie! Przede w szystkim , szczególnie zajm o­
w ać się spraw ą w łasnej duszy...

Boże! zlituj się! Ty wiesz, jak a  ja  nędzna i do niczego zupełnie 
niezdolna. Sam a ze siebie to  ty lko  do złego i to na każdym  kroku.
I d latego tak  jak  dziecko m aleńkie rączki w yciąga do m am usi, tak
i ja  do Ciebie wołam: „O Panie, zlituj się, ach zlituj się"!



ANGELA SALAW A — DIARIUM

SUMMARIUM
Serva Dei Angela Salawa (1881—1922) in pago Siepraw prope Cra- 

coviam ex piis ruricolis nata est. Annum agens sextum decimum do- 
mum patem am  relinąuit Cracoviam petens, ubi officium ancillae in di- 
versis familiis exercuit. Aliąuibus vicibus potuit statum  suum humilem 
mutare, pótuit etiam matrimonium proficuum inire, tamen in statu 
statu humili habere voluit.
servitii voluntarie remansit, cognita voluntate Dei, qui ipsam in tali

Vitam laboriosam duxit, codam hominibus absconditam, officia sua 
perfecte adimplendo, caritatem erga omnes ostendendo, patiens, mitds, 
casta, omnibus qui eam cognoscebant amabilis.

„Scripta” Servae Dei praesertim  excerpta vel collectanea ab ipsa 
facta ex libris perlectis continent. Adest tamen maioris momenti scrip- 
tum  Angelae Salawa, ita dictum Diarium, insigne monumentum litte- 
raturae polonicae de rebus asceticis e t mysticis. Originem suum Diarium 
hoc duxit ex decisione unius confessariorum Angelae. Serva Dei enim 
gratia Dei elevata ad mirabiles status mysticos animae timebat saepe, 
ne in fraudem spiritus maligni inciderat. In dubiis sui e t incertitudinibus 
ąuoad voluntatem Dei erga seipsam elegit viam sinceritatis et obedien- 
tiae erga directorem spiritualem  animae suae. Quia autem saepius tem- 
pus confessario deerat et alii homines ad confessionem parati expecta- 
bant, ideo confessarius praeoepit Angelae circa a. 1916, ut dubia sua, 
difficultates animae ac omnia ad  eius vitam spiritualem spectantia 
scriptis ipsi praeberet.

Diarium suum scripsit Angela etiam subseąuentibus directoribus spi- 
ritualibus. Post mortem Angelae (12 III 1922) Diarium  istud ultimus con­
fessarius Servae Dei tulit. Manu Servae Dei scriptum fuit Diarium in 
foliis separatis. Ad nos solummodo 3 folia ex manuscripto Angelae per- 
venerunt. Maior pars Diarii in  copia ab ultimo confessario Angelae 
facta remansit, pars Diarii iniuria temporum periit. Quaedam fragmenta 
Diarii in biographia Angelae a R. P. Fr. Świątek C. SS. R. scripta iarn 
publicata sunt (a. 1932 et 1935), totum  Diarium  prim a vice in praesenti 
collectione studiorum typis mandatum est.

JOZEF ZIELIŃSKI

MISJA JEZUICKA W HALICZU 1706

Do fragm entów  zupełnie dotąd  w dziejach jezuitów  polskich 
nie znanych, na leży  założenie m isji jezuickiej w  Haliczu. M isja ta  
zorganizow ana w pierw szych la tach  w. XVIII, by ła  w  p lanach  je ­
zuickich w stępem  do założenia tu ta j stałej siedziby i ty lko  złe w a­
runki lokalne oraz now e w idoki, jak ie  w  k ilka  la t potem  otw o­
rzy ły  się przed jezuitam i w pobliskim  Stanisław ow ie, sk łoniły  ich 
do rezygnacji z tych planów.

O m isji jezuickiej w H aliczu m ieliśm y dotąd  ty lko  k ró tką, w  do­
datku  n ie jasną  w zm iankę w  diariuszu z pogrzebu w ielkiego h e t­
m ana koronnego Józefa Potockiego z r. 1751 ł . O becnie znaleziony 
przypadkiem  w tekach  halickich SchneidTa niew ielki p lik  aktów  
do te j sp raw y dorzuca nieco w ięcej szczegółów do h istorii tej 
misji.

O planach zorganizow ania m isji jezuickiej w  Haliczu słyszym y 
już w  r. 1703. Bliżej nie znany dobrodziej z ziemi trem bow elskiej 
ofiarow ał się  jezuitom  lw ow skim  z pom ocą w k ierunku  zorganizo­
w ania placów ki m isyjnej w  H aliczu i obiecyw ał im  pro tekcję  u  ów ­
czesnego sta ro sty  halickiego,a późniejszego w ojew ody kijow skiego 
Józefa  Potockiego, znanego zresztą pro tek to ra  i p rzy jaciela  jezu­
itów. W  rok potem  znowu k toś bliżej n ie  znany  porusza tę  sam ą 
spraw ę ale jak  na razie bez w idocznego rezultatu  2.

Do realizacji tego planu doszło dopiero w  r. 1706. Dzięki dość 
hojnej pom ocy A leksandra K uropatw y z Pniow a i  jego  sio stry  H e­
leny  sto lnikow ej bełzkiej, k tó rzy  złożyli na  ufundow anie te j m isji 
1500 złp, zjeżdża do Halicza w  lecie r. 1706 pierw szy jezu ita  o. Ni- 
grodzki i rozpoczyna tu ta j sw o ją  p racę  duszpasterską 3. P raca jego

1 Sadok B a r ą c z ,  Pamiątki miasta Stanisławowa, s. 127
2 Teki Schneidra 601, Halicz; inform ują o tym dwie notatki b ru ­

lionowe współczesne spisane przez niewiadomego autora na dwóch ka­
wałkach papieru.

3 Zob. Dodatek nr 1.


